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P R Z E W R Ó T  M A J O W Y
 w  Im ię B oga w T ró jcy  św ię te j je ­

dynego... w o ln i od obcej p rzem ocy  n a k a ­
zów, cen iąc d rożej n ad  życie, n ad  szczę­
śliw ość osobistą... n iepodleg łość zew n ę trz ­
n ą  i w olność w ew n ę trzn ą  N arodu ... d la  u -  
g ru n to w an ia  w olności, d la  ocalen ia  O j­
czyzny naszej i je j g ran ic ... n in ie jszą  k o n ­
s ty tu c ję  u chw alam y ..."

T em i słow y rozpoczyna się u s taw a  o 
K o n sty tu c ji z 3-go m a ja  1791 r.

„Tego to w ieczney  pam ięci godnego 
dn ia , m iędzy  S tan am i Seym uiącem i. sk o ­
ja rzy ła  się R ew olucya, n ie na wzór ow ych  
dzisieyszych zagranicznych, buntow niczych  
y krw aw ych..."  (G aze ta  W arszaw ska  z 
dn ia  7 m a ja  1791 r .) .

A  p rzem aw ia li ta k  n ie  n ęd zarze  ja k  m y 
dziś, pozbaw ien i p ra w  B oskich  i ludzk ich , 
lecz n a jw y żsi i n a jb a rd z ie j u p rzy w ile jo ­
w an i w  narodzie , k tó ry m  w a ru n k i i ś ro d ­
k i dozw ala ły  n a  życie w  is to tne j „szczę­
śliw ości osob iste j" , a  k tó rzy  je d n a k  p o ­
św ięcali to  w szystko  — „cen iąc d roże j"  
b y t i w olność n a ro d u  —• i ty lk o  d latego , 
że im , ja k  i nam , —  „Bóg P o lak am i być 
p rzeznaczy ł" .

To też  ze s łuszną  d u m ą  ro zp am ię ty w ać  
b ędzie  dziś P o lsk a  ca ła  ów  w iekopom ny  
„p rzew ró t m a jo w y " w  150-tą jego  rocz­
nicę.

B yło to  bow iem  zw ycięstw o  n a jp ię k ­
n iejsze i z a razem  an jb a rd z ie j tru d n e  do 
osiągnięcia , ho  —  n ad  w łasn y m  egoizm em  
stanow ym , a w  im ię  B oga i n a ro d u , czyli 
w alo rów , k tó re  n a  g ie łdach  św ia ta  ta k  
rzad k o  i n isko  są  no tow ane...

P ie rw szy  to  b y ł a po tężny  k ro k  ku  
pom nożeniu sam ego narodu, a n ie  ty lko  
jego  „szczęśliw ości". N aród  ów czesny, n a ­
ród  szlachecki, b y ł ja k o  p a rk  w sp an ia ły , 
w ydzie lony  z og rom nej, lecz. c iem nej i za ­
puszczonej g ęstw iny  leśne j. Pod  jed n em  
n iebem , n a  jed n e j z iem i —  je d n a k ie  tu  
i ta m  rosły  d rzew a. L ecz gdy o s tan  p a r ­
k u  m nogie ręce  i poko len ia  ludzk ie  d b a ­
ły , w y p len ia jąc  chw asty , p rzy c in a jąc  k o ­
n a ry , w y g ład za jąc  ścieżk i i a le je , aby  dać 
p rzy s tęp  słońcu, —  w  lesie  —  sam e ty lko  
w ich ry  a sło ty  je s ien n e  gospodarow ały , 
zw ierz  dzik i i człow iek  obcy szkodę czy­
n ił, i w ięd ły  la to ro śle  bez słońca w  gąsz­
czu n iep rzeby tym .

I jeś li dziś jed n y m  lasem  gonnym  a tę -  
g o p iennym  cala  p rze s trzeń  szum i, jeś li 
dziś niem asz w  Polsce ludu w si i m iast, a 
m d  nim  w łodarzy % dw orów  i pałaców , 
lecz są  jednej M atki-O jczyzny synow ie, 
obyw atele ziem scy i m iejscy , —  to n ie  
m a ła  w  tem  zasługa  ow ych K o łłą ta jó w  a 
M ałachow skich , D ziałyńsk ich , P o tock ich . 
S ap iehów , W ybick ich , W eyssenhoffów , 
S o łtyków  i ty lu , ty lu  in n y ch  „dobrze  u ro ­
dzonych", poses jona tów  i fam iljan tó w , 
k tó rzy  „p rzew ro tu  m ajow ego" w  r. 1791 
dokonali.

P ie rw szy  to  b y ł p rze jaw  idea lizm u  p o ­
litycznego  w  czasach w szechw ładzy  ra c ji 
s ta n u  i ra cy j stanow ych .

P rzysz ły  po tem  inne  czasy, in n e  „p rze ­
w ro ty  m ajow e" , in n e  k o n sty tu c je , —  w  
k tó ry ch  ju ż  n ie  odw o ły w an a  się do Boga, 
an i w spom inano  o narodzie ...

B óg je d n a k  rząd z ił św ia tem  n ad a l, i n ie  
zag iną ł w  c ien iu  zapom nien ia  naró d , choć

p rzem in ę li bez ś la d u  m ącic ie le  ow ych  cza­
sów , w in o w ajcy  p rzew ro tó w  i p rz y k ra w a -  
cze k o n sty tu cy j...

N ie zm arn ia ło  tak że  z iarno , rzucone  w  
g lebę  po lsk ą  przez  lu d z i S e jm u  C z te ro le t­
n iego. P rze trw a ło  ono b u rze  i k lę sk i p ó ł- 
to raw iek o w y ch  dziejów  i dziś tk w i m ocno 
k o rzen iam i w  duszach  P o laków , k tó rzy , 
choć n ie  „w oln i od  obcej p rzem ocy", choć 
g łodni, ob d arc i i upośledzeni, —  pozostali 
„w oln i w ew n ę trzn ie"  i n ieug ięc i. A  choć 
ro zb ro jen i n a  w łasrtej ziem i —  w alczą  z 
b ro n ią  w  rę k u  na  cudzej, n ie  p y ta ją c : czy 
w róg  będzie  p ob ity , ty lko : k iedy?

W ięc też  dzień  3 -c i m a ja  pozostan ie  
zaw sze  n a jw ięk szem  i n a jch lu b n ie jszem  
św ię tem  n a ro d u  polskiego, ja k o  św iad ec ­
tw o  sił jego  i zdolności do o d rad zan ia  się 
po każd y m  u p ad k u , ja k o  dow ód tężyzny

m o ra ln e j i po lo tu  m yśli po litycznej, w y s­
n u te j z trzeźw ego  rozum u  i gorącego se r­
ca P o lak a -C h rześc ijan in a .

A choć n as w róg  dziś w  k leszczach że­
laznych  trzy m a  i sp ę tan y ch  —  m ęk am i 
m orzy,
„Lecz d u ch a  w olnego  n ie  sk u ją  k a jd a n y — 
N a w styd , n a  gn iew , n a  s tra c h  w am ,

ty ran y !"

T w órcy  K o n s ty tu c ji 3-go m a ja , n ie ­
śm ie rte ln i am b asad o ro w ie  K ró la -D u ch a  
n a ro d u , p e łn ią  p rzy  n as służbę  sw o ją  i dziś 
ta k  sam o, ja k  p e łn ili p rzed  150-ciu la ty , 
ja k  p e łn ić  b ęd ą  i w ów czas,

„G dy  ru n ą  w ięzien ia  i p ry sn ą  k a jd a n y  — 
N a śm ierć , n a  śm ierć , n a  śm ierć  w am ,

ty ran y !"

M I Ę C Z A K I E W I C Z E  i Ż E L A T Y N O W C Y
D y w ers ja  osi w  A fryce  P ó łnocne j i w y ­

p a d k i n a  B a łk an ach  w y w o ła ły  u  n a s  ta k ą  
fa lę  n a s tro jó w  pjyAcznych, p rzy g n ęb ien ia  
i n a jcz a rn ie jszy ch ' p rzew id y w ań , ja k ie j 
n ie  w idzia ło  się bodaj od u p a d k u  F ra n c ji, 
i o ja k ie j n ie  m arzy ła  ch y b a  i p ro p ag an d a  
n iem iecka.

W płynęła  n a  to  w  znacznej m ierze  po ­
s ta w a  ty ch  k ó ł in te lig en ck ich  u  nas, o k tó ­
ry ch  n ie raz  ju ż  p rzy  podobnych  o k az jach  
w spom ina liśm y  w  „S zańcu", a  k tó ry m  
ch o re  n erw y , p rzym usow e p ró żn iac tw o  i 
d ob row o lna  bezm yślność od d aw n a  i g ru n ­
to w n ie  w y ja ło w iły  dusze z w szelk iego f a ­
n a ty zm u  ideow ego. D o p o w sta łe j w  te n  
sposób p ró żn i w lew a się n a ty c h m ia s t ty l ­
ko  to , co ch w ila  b ieżąca p rzynosi, w y p e ł­
n ia ją c  p u s tk ę  ta k  szczelnie, że n a  o d ro b i­
n ę  zdrow ego sąd u  m ie jsca  ta m  ju ż  n iem a.

Ci „szanow ni p anow ie", u w aża jący  się 
i —  co gorsza —  uw ażan i dość pow szech­
n ie  za n a jb a rd z ie j p ow o łanych  re p re z e n ­
tan tó w  o p in ji pub licznej, za  speców  od 
je j „u s ta lan ia " , sam i w  sob ie  n ie  m a ją  n ic  
stałego, nosząc w e w łasn y m  organ izm ie  
rozd y g o tan ą  g a la re tę  zam ias t n o rm alnego  
kośćca.

N a ty ch  to  M ięczak iew iczów  - i Ż e la ty - 
now sk ich , z k rzy w iący m  się od la d a  n ac is­
k u  k ręgosłupem , p rzy w y k ł —  n ie s te ty  —• 
og lądać się t. zw . człow iek  p ro s ty , n ie ­
słu szn ie  p rzy p isu jąc y  im  to, co sam  ty lk o  
posiada  w  sto p n iu  dosta tecznym : tw a rd e  
i sz tyw ne g n a ty  w  ciele.

S ukcesy  n iem ieck ie  n a  B a łk an ach  1 w  
p ia sk ach  a fry k a ń sk ic h  oszołom iły tych  
gen tlem an ó w  ta k  dalece, p rzy p raw iły  ich  
o ta k i u p ad ek  m izernego  ducha, że z am ­
knąw szy  oczy n a  w szystko , co b y ło  p rzed  
tem  i co po tem  n as tąp ić  m oże, pog rąży li 
się w  o tch łań  beznad z ie jn e j rezy g n ac ji.

Cóż w łaśc iw ie  się stało?
S ześćdziesiąt dyw iz ji b ezro b o tn e j a rm ji 

n iem ieck ie j i w ło sk ie j, czy ha jących  ze 
w szystk ich  s tro n  Ju g o s ław ji, zala ło  b ez­
b ro n n y , bo dop iero  n a  g w a łt m o b ilizu ją ­
cy się k ra j , m iażdżąc go p rzew ag ą  liczby, 
u zb ro jen ia , jed n o liteg o  dow ództw a i s ta ­
ran n eg o  p rzygo tow an ia .

A czy m iało  być nao d w ró t?  Czy śp ie ­
szący  dop ie ro  do sw ych pu łków , n ieu zb ro ­

jo n y , n a w e t n ieu m u n d u ro w an y  reze rw is ta  
ju g o s ło w iań sk i m ia ł te raz  w ła śn ie  za jm o ­
w ać n a  zachód z %' T rie s t, n a  pó łnocy  G raz  
i Szegedin , n a  w schodzie  T em eśzw ar i S o- 
fję , n a  p o łu d n iu  T ira n ę  i  B era t?

O w szem , m ogłoby  to  być, a le  ta k  sam o, 
ja k  w  sw oim  czasie m ogło być  inaczej z 
B elg ją , H o lan d ją , N orw eg ją , a w reszcie  z 
P o lską , C zechosłow acją  i  A u s tr ją , t. j. 
gd y b y  m ło t n iem ieck i, p ie rw o tn ie ; p rz e ­
cież an i zb y t ciężki, an i w  zb y t pew nej 
trzy m an y  garści, u d e rza ł n ie  w  lu źn e  ce­
gły , lecz w  zw arty , m asy w n y  b lok  m u ru  
ochronnego  E uropy .

Je ś li w  ty ch  w a ru n k a c h  Ju g o s ła w ja  
p ro w ad zi n a d a l w o jn ę  p a rty zan ck ą ; je ś li 
G re c ja  d o tąd  n ie  sk ap itu lo w a ła  i zam ierza  
b ro n ić  się d a le j z w ysp , to  sam  te n  fa k t  
w ięcej znaczy, n iż  w szystk ie  zw ycięstw a 
osi n a  B a łkanach .

N ie d a le j ja k  w  po p rzed n im  n u m erze  
„S zańca" p isa liśm y  o żo łn ie rzu  se rb sk im , 
ja k o  o n a jlep szy m  obok P o lak ó w  żo łn ie ­
rzu  E u ropy . W iem y, iż dz ie ln ie  s taw ia li 
czoło w rogow i n a w e t N orw egow ie  i H o­
lend rzy , choć ju ż  "dziadowie ich  zna li w o j­
n ę  ty lko  z pow ieści i pod ręczn ików . N a­
w e t zb lu m o w an i i sk o n fed e ro w an i g en e ­
ra ln ie , a  doszczętn ie  p rzy tem  z b u r-Jo u -  
h a u x -o w a n i F ran cu z i szli n a  śm ie rć  —  z 
p rzy zw y cza jen ia  •—■ p ew nym  k ro k iem , 
choć ta k  się im  dobrze  i tłu s to  żyło od ro ­
ku  1918...

A le i n a jo s trze jszy  m iecz zw in ie  się i 
n ie  po raz i n ikogo  w  rę k u  H am le ta . O d ro ­
k u  1914 E u ro p ą  rząd z ił z g ab in e tó w  d y ­
p lom atycznych  w ielo  ł  s łabogłow y H am ­
let. Cóż m ógł on  p rzec iw staw ić  jed n o  i 
tw ard o g ło w em u  C ham ow i z B erlin a , 
p rócz cegie ł luźno  tkw iący ch  w  m u rach  
E u ropy , k tó re  m ło t n iem ieck i k ru sz y ł po 
ko lei?  Toż w  k o ń cu  i m ło t n ie  b y ł po ­
trzeb n y : w y sta rcza ło  jed n o  ko p n ięc ie  b u ­
tem  żo łdaka n iem ieckiego , b y  sty lo w e  i z 
k o m fo rtem  u rząd zo n e  g m achy  „ d em o k ra ­
ty czn e j"  E u ro p y  zm ien iać  w k u p ę  gruzów .

Cóż się w ięc  sta ło  w łaśc iw ie  n a  B a łk a ­
nach?

N ie m ógł p rzecież  m iljonow y  d esan t a n ­
g ie lsk i (co w y m ag a  m iesięcy ) s tan ąć  m u - 
re m  na  p rze łęczach  g ó rsk ich  Ju g o s ław ji,
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skoro  za ledw ie  p rzed  p a ru  tygodn iam i n ie  
ohciano tam  w puścić  n a w e t ang ielsk iego  
m in is tra  i szefa sz tabu . R ów nież n ieliczne 
oddzia ły  ang ie lsk ie  z A fryk i, k tó ry m  — 
„ab y  n ie  d rażn ić  b e s tji"  —  dopiero  po w i­
zycie  w  A ten ach  m in . E dena  i gen . D illa  
rz ą d  g reck i pozw olił lądow ać w  S a lo n i­
kach , n ie  m ogły  odegrać  d ecy d u jące j ro li 
w  u trz y m a n iu  f ro n tu  greck iego  n a  lin iach  
do tychczasow ych .

P rzec ież  n ie  d la  w ycieczek  k ra jo z n a w ­
czych d z ies ią tk i dyw izji n iem ieck ich  s ta ły  
w  p e łn e j gotow ości bo jow ej —  n a  W ę­
g rzech  i w  R u m u n ii od p ięc iu  m iesięcy, 
zaś w  B u łg a rji od dw óch.

P rzecież  rząd y  w  Ju g o s ław ji n a  k ilk a  
d n i za ledw ie  p rzed  w kroczen iem  w ojsk  
n iem ieck ich  spoczyw ały  jeszcze w  ręk ach  
re g e n ta  P aw ła , jego  szefa sz tab u  i jego  
m in is trów , k tó rzy  p odp isa li p a k t trzech  
i —  ja k  dziś w iem y —  n ie  chcie li n ic  s ły ­
szeć o m ob ilizac ji pow szechnej i tw o rze ­
n iu  w spólnego f ro n tu  bo jow ego z G recją , 
T u rc ją  i św ia tem  ang lo -sask im .

P rzecież  zaw ód ze s tro n y  T u rc ji, k tó ra  
n ie  p o d trzy m ała  Ju g o s ław ji i G recji, n a ­
je ch a n y ch  przez n iem ieck ie  „ko rpusy  szo­
fe rów ", n ie  je s t nic a n ic  gorszy i t r u d ­
n ie jszy  do  s tra w ie n ia  dziś, n iż  w  d n iu  29 
p aźd z ie rn ik a  1940 r., gdy  sam e ty lko  W ło­
chy  u d erzy ły  n a  G recję . Ju ż  w ted y  bo ­
w iem , ró w n ie  dobrze  ja k  dziś, w szyscy — 
n ie  w y łącza jąc  T u rc ji —  w iedzie li, że 
idz ie  n ie  o G recję , a  tem  m nie j o Ju g o s ła ­
w ię , lecz w łaśn ie  o T u rc ję , o je j lik w id a ­
c ję  w  E urop ie , o sfo rsow an ie  B osforu , o 
m arsz  n a  D am aszek  i „z łam an ie  k ręg o s łu ­
p a"  A nglii n a  lądzie.

P rzec ież  p o w ta rza  się w idow isko  ty le -  
k ro ć  razy  ju ż  og lądane : gdy  je s t czas i 
sp®sobność do w y tw o rzen ia  siły, zdolnej 
p rzec iw staw ić  się gw ałtow i, żadna  z p rz y ­
szłych  o fia r  g w a łtu  n ie  chce słyszeć o 
żadne j ak c ji zbiorow ej.

O pryszk i z a rzy n a ją  sąsiada , słychać w y ­
raźn ie  k rz y k  m o rd o w an y ch  i w o łan ie  o 
pcm oc, a le  n ik t  w  pob liżu  się n ie  rusza:
—  ja  jeszcze żyję, do m n ie  jeszcze n ie  do­
szli, gdy  n a d e jd ą  —  b ędę  się b ro n ił i z a ­
w o łam  o pom oc. A  że w ów czas będzie  ju ż  
zapóźno, że n ie  będzie  ju ż  kogo w zyw ać 
i ■— sam o tn y  —• p ad n ie  i on z ko le i w  n ie ­
ró w n e j w alce, —  o to  się ju ż  m yśl p ły tk a  
i k ró tk o w zro czn a  n ie  troszczy.

Cóż te d y  zaszło, czegobyśm y d o tąd  nie 
zn a li i n ie  zaznali?

P rzec ież  to, n a  co p a trzy m y  obecnie  na  
B a łk an ach , to  ty lko  dalszy  ciąg  w y p a la ­
n ia  ogniem  i żelazem  złośliw ych  a z a s ta -  . 
rza ły ch  w rzodów , p a ra liżu jący ch  o rg a ­
n izm  E uropy : ham le ty zm u  i k o m p ro m i­
sów  z zasadam i, z sum ien iem , e ty k ą , h o ­
norem , gdy  idzie  o t. zw . św ię ty  spokój.

E u ro p a  od p ó łto ra  roku , je ś li n ie  od 
ćw ie rć  w ieku , b ie rze  lek c je  m yślen ia  zb io ­
row ego , uczy się ideoznaw stw a, u w ażan e ­
go do tąd  za n iew in n ą  zabaw kę  fan ta s tó w  
i m arzyc ie li po litycznych , a k tó re  nag le  
okazało  się źród łem  zarów no groźnej siły, 
ja k  i n ies ły ch an e j słabości.

D ośw iadczen ia  n ie  zdobyw a się darm o, 
za lek c ję  trz eb a  p łacić  i ty m  drożej im  
b ard z ie j je s t po trzeb n a  i pożyteczna. D la ­
tego  dziś n ie  ty lko  p rzysłow iow a „G rec ja  
p łac i" , lecz i Ju g o s ław ja  i cała  E u ropa , je ­
śli n ie  św ia t cały.

J u ż  dziś n iem ieck i C ham  n auczy ł n e u ­
tra ln y c h  H am letów , że gdy  z n im  m ają  
do czynien ia , p rob lem : b ić się czy n ie  bić
—  je s t d la  n ich  ty lko  fonetyczną odm ianą 
k w estji: być albo  n ie  być.

Ju ż  dziś ludy  E u ropy , k tó re  z b ro n ią  w 
rę k u  b ro n iły  sw ej n iepodległości, ja k  P o l­
ska, N orw eg ja , H o lan d ja , B ełg ja, F ra n c ja  
i Ju g o s ław ja , w iedzą, że m ogły  w ystaw ić  
p rzec iw ko  N iem com  a rm ję  dw ak ro ć  licz­
n ie jszą  n iż  a rm ja  n iem iecka  w  pierw szem  
półroczu  w ojny . A po do łączen iu  w oisk  
ang ie lsk ich  i g reck ich  siły  zb ro jn e  k o a li­
c ji p rzec iw n iem ieck ie j liczy łyby  dziś 17 
m iljonów  ludzi, w obec 9 m iljonów  u z b ro ­
jo n y ch  N iem ców , bo gdyby  do tego  doszło
— żad n a  siła  lu d zk a  n ie  sk ło n iłab y  W łoch 
do w y stąp ien ia  po s tro n ie  N iem iec...

I  jeś li z dw óch „m ocnych  ludzi" W E u - 
■rcpie, H itle ra  i C hu rch illa , p ierw szy  d y ­
sponuje m iljo n am i ślepo  u rodzonych  p a n ­
cernych  trog lody tów , o raz  panuje n a d  E u ­
ro p ą  od S k an d y n aw ji do P iren e jó w , zaś 
d ru g i „ ty lk o "  rządzi, w p raw d zie  też m i­
ljonam i, lecz lu d z i cyw ilizow anych , i nie  
dysponuje w  całości n a w e t je d n ą  z dw u  
w ysp, stan o w iący ch  serce  E m piru , I r la n -  
d ją , — to n ie  znaczy, że p ierw szy  m oc­
n ie jszy  je s t od drugiego .

Czy m ógłby sobie  k to ś w yobrazić  is t ­
n ien ie  tak ie j I r  lan d  j i gdzieś m iędzy  R e­
nem  a O drą?

S iła is to tn a  z n a jd u je  się tam , gdzie 
m ożliw e je s t is tn ien ie  w łaśn ie  „ ta k ie j"  
I r la n d ji .  I  ta  s iła  zw ycięży. G dyż inaczej 
trz eb ab y  zw alić  k rzyże, zburzyć  kościoły, 
i n a  w yżynach , w  c ien iu  św ię tych  gajów , 
w znosić o łta rze  H itlerow i.

S kóro  w ięc tv  Ju g o s ław ji p rzy b y ł osi 
jed y n ie  now y w róg  w ew n ę trzn y  i to  n a  
te re n ie  w p ro s t id ea ln y m  d la  p a r ty z a n tk i, 
w sp ie ran e j z m orza  i z pow ie trza ; skoro  
n a  w yspach  g reck ich  p ow sta ł i trw a  re~- 
g u la rn y  fro n t g reck o -an g ie lsk i, o k tó ry  
ju ż  się rozb iła  p ie rw sza  fa la  a ta k u  osi; 
sko ro  z ta k im  ru m o rem  rek lam o w an e  
sk rom ne sukcesy  gen. R om m la w  A fryce

b y ły  w łaśc iw ie  ude rzen iem  w  piaszczystą 
p różnię , pozostaw ioną przez  A nglików ; 
skoro  n a  w szystk ich  fro n ta c h  ob ronnych  
cyw ilizac ji św ia ta  n ie  zaszło nic, co by w 
czem kolw iek  m ogło je  osłabić, — skądże 
u  n as te n  zgniły  zaduch  defe tyzm u  i r e ­
zygnacji?

Z n am y  jego  źródło. Z aduch  ten  b ije  n ie  
z dołów , n ie  z za tęch łych  p iw nic, lecz z 
w yższych p ię te r, ze szczytów  spo łeczeń­
stw a. P ochodzi od tych  w y ro k u jący ch  i 
op in jodaw czych  in te lek tu a lis tó w , k tó ry m  
w ciąż się w yda je , że on i jed n i ty lk o  są 
trzeźw i i rea ln i, bo u m ie ją  obliczać „z o- 
łów kiem  w  rę k u " . D la n ich  w ciąż jeszcze 
je d n a  d yw iz ja  w ięcej znaczy  n iż  dziesięć 
idei, choć n a  w łasne j skórze doznali, że 
je d n a  id ea"n iem ieck ieg o  C ham a p o tra fiła  
w ysłać  se tk i uzb ro jo n y ch  od stóp do głów  
d yw iz ji n a  fro n t, a  se tk i ty sięcy  trz eź ­
w ych, rea ln y ch , w ieczn ie  h a m le ty z u ją -  
cych, scep tycznych  i w ą tp iący ch  in te le k ­
tu a lis tó w  —■ do obozów  p racy  d la  tegoż 
C ham a.

M ięczsk iew icze i Ż ela tynow scy  ob liczają  
szanse „z o łów kiem  w  rę k u " . To też n ie  n a  
n ich  oprze się zw ycięstw o, lecz n a  tych , 
k tó rzy  zn a ją  ra c h u n e k  in ny : z k a ra b in e m  
w  g arśc i i z w ia rą  w  duszy.
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„ N A U K A ” N I E M I E C K A  O P O L S C E
(ciąg

P u n k t 3. M łodą d y n a s tję  p ia s to w sk ą  
cechow ał zadz iw ia jący  zm ysł po lityczny . 
T en  zm ysł ostrzegał, że N iem iec w  każdej 
postac i je s t w rog iem  i że na leży  izolow ać 
się od n iego n a js ta ra n n ie j. To też, w b rew  
h itle ro w sk ie j p ropagandz ie , w iek i X I, X II, 
w y k azu ją  n iezm iern ie  n ik łe  ś lady  w p ły ­
w ów  n iem ieck ich  w  Polsce. C h rześc ijań ­
stw o  P o lsk a  p rze ję ła  od C zechów , C zechy 
d a ły  je j p ierw szego  św iętego  p a tro n a  i 
p ierw szego  b iskupa , R adym a, czyli G au ­
dentego , b ra ta  św . W ojciecha. M ia rą  sze­
ro k ich  horyzon tów , po litycznych  p ie rw ­
szych w ładców  polsk ich , by ło  u s iłow an ie  
zadzierzgn ięc ia  co szybciej bezp o śred n ie ­
go k o n ta k tu  z c en tru m  ch rześc ijań stw a , z 
R zym em , p o m ija jąc  p ośredn ic tw o  N ie­
m iec, o raz  d o ta rc ia  do ognisk  k u ltu ry  
w spółczesnej, ja k im i b y ły  k la sz to ry  f r a n ­
cusk ie  i w łosk ie . P ie rw sze  d y k to w ała  chęć 
u n ieza leżn ien ia  się od cesarstw a , d rug ie  
w y n ik a ło  z n isk iego  s ta n u  k u ltu ry  w scho ­
d n ich  części N iem iec. W  n iczem  n ie  m ogły  
zasilić  P o lsk i ow e m a rc h je  pogran iczne, 
zb iorow isko  zbójów , łup ieżców  i w y w o łań - 
ców  z całych  N iem iec, k tó ry m  d a ro w y w a­
no k a rę  za zobow iązan ie  do u staw icznej 
w a lk i ze S łow ianam i. O ile zachodn ie  i p o ­
łud n io w e N iem cy, pod leg łe  w p ływ om  ro ­
m ańsk im , m ogły  is to tn ie  p rzodow ać pod  
w ie lu  w zględam i, —  o ty le  w schodn ie  s ta ­
ły  w ie 'e  n iżej od sąs iad u jący ch  z n im i 
C zech i Po lsk i.

R zekom y nap ły w  ry c e rs tw a  n iem ieck :e- 
go do P o lsk i, og ran icza  się do udzia łu  
trz y s tu  N iem ców  w  w y p raw ie  k ijow sk ie j, 
oraz garśc i ry cerzy  zakonnych  w  b itw ie  
pod  L ignicą. W obu w y p ad k ach  rzeczyw i­
stość p rzed s taw ia ła  się zgoła inaczej, n iż  
to  w m aw ia  n a u k a  n iem iecka. W ypraw a 
k ijo w sk a  n a s tąp iła  bezpośredn io  po poko ­
ju  budziszyńsk im , z aw arty m  m iędzy  C h ro ­
b ry m  a cesarzem  H en ry k iem  II  w  w y m k u  
d łu go le tn ich  zm agań  po lsko -n iem ieck ich . 
Pokój . ten  b y ł w a ln em  zw ycięstw em  Bo­
lesław a. P o lska  n ie ty lk o  u trzy m a ła  sw ą 
n iezależność, lecz uzyska ła  M ilsko i Ł u - 
życe. P ośród  pom niejszych  w a ru n k ó w  p o ­
k o ju  zna jd y w ało  się rów n ież  żądan ie  u - 
oz ie len ia  posiłków  n a  w y p raw ę  k ijow ską . 
7 w >żywszy, że H en ry k  I I  zm aw :a ł się p o ­
przedn ie  z k siążę tam i ru sk im i p rzeciw  
B olesław ow i, m ożna w nosić, że w a ru n e k  
ten , s tanow iący  zd rad ę  w  s to su n k u  do n ie ­
daw nego  rusk iego  sp rzym ierzeńca , by ł c e ­
sarzow i szczególnie p rzy k ry , a obecność 
rycerzy  n iem ieck ich  w  w o jskach  B o lesła ­
w a  b y n a jm n ie j n ie  dobrow olną . D la C h ro ­
b rego  oddzia ł n iem ieck i posiadał znacze­
n ie  m o ra ln e  (pow iedzianoby  dziś: p re s ti­
żow e), tra k to w a n y  by ł na  ró w n i z p o ­

dalszy)

siłk am i W ęgier i P ieczyngów , a z ra c ji 
sw ej szczupłości znaczen ia  w ojskow ego 
m ieć n ie  m ógł. W yw rzeć w p ły w u  n a  spo­
łeczeństw o polsk ie , ja k  tego  chcą h is to ry ­
cy n iem ieccy , — tem b ard z ie j.

Bói pod  L ign icą, n a jp ię k n ie jsz y  czyn 
po lsk iego  średn iow iecznego  rycerstw a , 
N iem cy zdaw na  p ra g n ą  p rzep isać  n a  sw ój 
ra ch u n ek , p o w o łu jąc  się n a  liczny  u dz ia ł 
śląsk iego  (czy li n iem ieck iego  w ed ług  
n ich ) ry ce rs tw a , o raz  posiłk i Z ak o n u  k rz y ­
żackiego. O tóż ry ce rs tw o  śląsk ie  by ło  za 
H e n ry k a  Pobożnego w  90 proc. po lsk ie , a 
rycerze  n iem ieccy  ta k  n ieliczn i, że k ro n i­
k a rze  o p isu jący  b itw ę  . w y m ien ia ją  ich 
w szystk ich  po  im ien iu . K rzyżaków  b y ła  
ró w n ie  d ro b n a  g a rs tk a , gdyż Z akon  w ów - 
c as dop iero  z ak ła d a ł sw oje  p ań stw o  w  
P ru sach . In n i ry ce rze  zakonn i, p rzy b y li n a  
pom oc, Jo an n ic i i T em p lariu sze , n ie  b y li 
N iem cam i. C esarz  n iem ieck i s to jący  z p o ­
tę ż n ą  a rm ją  o dzień  d rog i od L ignicy , n ie  
pośp ieszy ł z pom ocą H en rykow i, podobn ie  
uczyn ił z resz tą  W acław  czeski, czekający  
z w o jsk iem  w  w ąw ozach  sudeck ich  n a  
w y n ik  b itw y .

Bój lign ick i by ł p ie rw szym  z licznych  
bo jów , w  k tó ry ch  P o lsk a  zostaw iona sam a 
sobie i opuszczona przez  w szystk ich , k rw a ­
w iła  się w  ob ron ie  całej E u ropy . U siłow a­
n ie  p rze jęc ia  n a  sw o ją  ko rzyść  tego  r a p ­
sodu, godnego P ie śn i o R olandzie , św iad ­
czy ty lko  o b ezp rzy k ład n em  zak łam an iu  
i ob łudzie  n iem ieck ie j.

U stró j społeczny p a ń s tw a  p :astow skiego  
ró żn ił się zasadniczo od u s tro ju  ś red n io ­
w iecznych  p a ń s tw  zachodnich , m iędzy  in . 
i cesa rstw a , po siad a ł g łębok ie  cechy ro ­
dzim e z ana lo g jam i do in n y ch  o rgan izac ji 
p ań stw o w y ch  słow iańsk ich . P o d staw ą  u -  
s t  o ju  średn iow iecznego  p ań s tw  zachod­
n ich  b y ł feuda lizm , k tó re m u  p  zociw sta- 
w ia ła  się b iegunow o zasada  u s tro ju  p ia ­
stow skiego: w łasność  rodow a. Z u ó w n o
d y n as tja , ja k  w yższe w a rs tw y  społeczne, 
pozostaw ały  w  ram ach  o rg an izac ji ro d o ­
w ej, specyficzn ie  s łow iańsk ie j, n ieznane j 
sto sunkom  zachodnim .

P odobn ie  dalszy  p o -p ia s to w sk i rozw ój 
p ań s tw a  polsk iego  p o rzed ł d rogą  in n ą  n iż  
n a  zachodzie. O d s ta tu tó w  nieszaw slcich 
(1454 r .)  p rzez  u stan o w ien ie  se jm ików  i 
sejm ów , s ta ła  sio P o lska  p ań stw em  k o n ­
s ty tu cy jn o  - p a rla m e n ta rn e m . W pływ  s e j­
m ów  zw iększv ł się jeszcze po u s ta len iu  
elekcyjności, k ró lów . L in ja  rozw ojow a szła 
w ięc w  P olsce od m o n a rch ji ab so lu tne j ro ­
du  P ias tów , poprzez m o n arch ię  k o n s ty tu ­
cy jn ą  i rów now agę  stanów , do an a rch icz ­
nej R zeczypospolite j sz lacheck ie j, z k ró ­



N .\ 1] (60) S Z A N I E C 3

lem  sk ręp o w an y m  ł bezsilnym . W ręcz o d ­
m ien n ie  działo  się n a  Z achodzie, gdzie ze 
s łab y ch  m o n a rc h ji feu d a ln y ch , po w sta ły  
p a ń s tw a  ab so ju ty sty czn e  o silne j w ładzy  
k ró lew sk ie j. Jeże li chodzi je d n a k  o N iem ­
cy, p roces te n  dokona ł się bard zo  późno. 
Szczytow ym  puriE tem  rozb ic ia  dz ie ln ico ­
w ego  N iem iec (rozb icia , k tó re  P o lska  
p rzeży ła  n a  p rze łom ie  X II I  — X IV  w ie ­
k u )  b y ła  w o jn a  trzy d z ies to le tn ia . P o n o w ­
n e  z jednoczen ie  rzeszy n iem ieck ie j n a s tą ­
p iło  dop iero  w  r. 1870, ca łkow ite  zaś z n i­
w elow an ie  o d ręb n y ch  p ań stew ek  p rz e p ro ­
w adził H itle r. P roces z jednoczen ia  n a ro ­
du  n iem ieck iego  w  je d n y m  organ izm ie  do­
k o n a ł się z a tem  n ies ły ch an ie  późno. P o ­
dobn ie  spóźniony  b y ł p roces zy sk iw an ia  
p ra w  przez  społeczeństw o. P o lsk a  m ia ła  
u s tró j p a r la m e n ta rn y  w  X V  w ieku . N iem ­
cy dopiero  w  połow ie X IX  w ieku , czyli e 
c z te ry s ta  la t późn iej.

S tw ie rd zen ie  pow yższe n ie  m a n a  celu  
ob rony  u s tro ju  d aw n ej R zp lite j. R ozpano­
szen ie  d em o k rac ji sz lacheck ie j, w y n ik a ją ­
ce zeń  o słab ien ie  w ładzy  k ró lew sk ie j, 
sk ręp o w an ie  in n y ch  stanów , są  zby t zn a- 
nem i p rzyczynam i u p a d k u  k ra ju . N ie n a ­
leży je d n a k  zapom inać, że k ró le stw o  p o l­
sk ie  p rze trw a ło  osiem  w ieków , t e  m iało

ROZMYŚLANIA 
PIERWSZOMAJOWE

M arx  zm a te ria lizo w a ł H egla, zachow ał 
jego  d ja lek ty k ę , a le  ją  odw rócił, og łasza­
ją c  ideę za p ro d u k t m a te r ji. W św ie c e  
w y zu ty m  z ducha, w szystko  sp row adza  się 
do p ro d u k c ji. H om o oeconom icus, n a rz ę ­
dzie p ro d u k c ji, fab ry k o w an y  se rjam i, k tó ­
ry  m ało  k o sz tu je  i n ie  w ie le  je s t w a rt, — 
oto n a jp o d le j sza z ko n cep c ji człow ieka, 
ja k ie  w ym yślono  k ied y k o lw iek , n a  jak ie j 
o p a rł się socja lizm  i ja k ą  zrealizow ano  w  
m iędzynarodow o  i narodow o-*nc ja listycz- 
n e j R osji i G erm an ji.

T en  sam  socjalizm , k tó ry  w y d aw a ł się 
n a m  ścieżką, p ro w ad zącą  n a  szczyty , z 
chw ilą , gdy  zrea lizow any  został przez 
zg ra ję  ło trów , s ta ł się w e rtep em  zb ó jec­
k im , k tó ry  z N iem iec -i R osji u czyn ił ja ­
k ieś ziem ie p rzek lę te , n ag ro m ad za jąc  W 
n ich  w szystko, co ludzkość w yłon ić  z s ie ­
b ie  m oże podłego, złośliw ego, ślepego, bez­
m yślnego.

Je s te śm y  w aleczn i n a  po lach  b itew , a le  
tra c im y  odw agę w  czasach poko ju . P ie rw ­
szy lepszy frazes  z u licy  n ap e łn ia  n as  z a ­
b o bonną  trw o g ą . S k ład am y  b ro ń  i b ijem y  
czołem  p rzed  każd y m  fe tyszem , je ś li w id ­
n ie ją  n a  n im  n ap isy : postęp , d em o k rac ja , 
socjalizm . G rzęźn iem y  od góry  do d o łu  w  
nędznym , pó łbolszew iźm ie.

Śm ierć  w y p rzed z iła  na jśm ie lsze  u to p je  
socja lne . S p ó jrzm y  n a  cm en ta rz  ok iem  
człow ieka n iew ierzącego . Z n a jd z iem y  tam  
doskonałe  ró w n o u p raw n ien ie  bez  różn icy  
w yznan ia , narodow ości, p łc i i w iek u , o raz  
ca łkow ite  u rzeczyw is tn ien ie  poczw órnej 
fo rm u ły  d em o k ra ty czn e j: w szyscy ta m
po d  ziem ią  m a ją  pow szechny , ró w n y , t a j ­
ny  i bezpośredn i los. N aw et k w e s tia  a -  
g ra rn a  zn a laz ła  tam  o sta teczne  sw oje  ro z ­
w iązan ie : k ażd y  do sta ł a k u ra t ty le  ziem i 
ile p o trzeb u je .

Tw órczość i n iszczenie są  w  ró w n y m  
s to p n iu  rozkoszą fila człow ieka, a le gdy  
p ie rw sza  w y m ag a  w ysok ich  u zd o ln ień  i 
w ie lo le tn ich  up rzed n io  w ysileń , d rug ie  
dostępne ies t d la  każdego  zaraz  po u ro ­
dzeniu , bez żadnych  zdolności i p rzy g o to ­
w ań.

S am  fak t, że ch rześc ijań stw o  is tn ie je  
pom im o w szystk ich  n ieod łącznych  od n a ­
tu ry  lu d zk ie j u łom ności jego  w yznaw ców , 
żc w śród  ty lu  w s trzą śn ięć , ty lu  p rz e w ro ­
tów  stoi p ap iesk i R zym , n iezachw iany , 
n ien aru szo n y , n ib y  p ira m id a  ogrom na w  
sam otności p u sty n i, — je s t  n ad z ie ja  je d y ­
ną  i o s ta tn ią  zn ęk an e j ludzkości.

N iedoli ludzk ie j n ie  u su n ie  żad n a  m oc, 
m ożna ją  ty lk o  łagodzić  i um n ie jszać . T a  
d rogą  id ą  w ielcy  re fo rm a to rzy , m yślic ie le  
i za razem  rea liśc i ch rześc ijańscy .

ok resy  w ie lk ie j po tęg i i chw ały . Że p o sia ­
d a jąc  to sam o co dziś fa ta ln e  położenie 
geograficzne  i zespół w rog ich  sąsiadów , 
p o tra fiło  spełn ić  sw ą  m isję  o b rony  E u ro ­
py  p rzed  n a jaz d am i W schodu. Że trzec ie  
w  E u ro p ie  (po  A n g lji i W ęgrzech) p rz y ­
sw oiło sobie u s tró j p a rla m e n ta rn y . N ie za ­
m y k a jąc  p rze to  oczu n a  w ad y  i b łędy , m u ­

sim y  uznać  n iezależność n aszą  od obcych 
k o n cep c ji u s tro jow ych , szczególnie n ie ­
m ieckich i zdolność do sam odzie lnej 
m yśli.

N ie dzięki N iem com , lecz w brew  im  i 
poza n im i, ro zw ija ła  się i k rzep ła  p a ń ­
stw ow ość po lska . (c. d. n .)

N O T U J E M Y . . .

T a jn e  w y daw n ic tw o  so cja listyczne  W RN  
(w olność, rów ność, n iepod leg ło ść), z d a tą  
8 —  19 k w ie tn ia  r. b., za ję ło  się w y d an ą  
n ak ład e m  „S zańca" b ro szu rą  p. t. „ S tan o ­
w isko  P iu sa  X II  w obec w o jn y  i sp raw y  
po lsk ie j.

T ym  ra,zem w y ją tk o w o  „zajęc ie"  n ie  
je s t p rzepe łn ione  tą  z a ja d łą  n ap as tliw o ś­
cią, ja k a  cechu je  w szystk ie  w y stąp ien ia  
tego o rg an u  p rzec iw  K ościołow i k a to lic ­
k iem u  w ogóle, a  u  n as w  szczególności. 
N ie znaczy  to , by  w y stąp ien ie  obecne 
m iało  być b a rd z ie j lo ja lne , je s t ty lk o  le ­
piej... zam askow ane.

B roszura , zd an iem  W RN, je s t „ w y ra ­
zem  zan iep o k o jen ia  naszych  sfe r k le ry -  
k a ln y ch  coraz k ry ty czn ie jszy m  s to su n ­
k iem  na jsze rszy ch  w a rs tw  k a to lick ie j lu d ­
ności po lsk ie j w obec po lity k i W aty k an u " .

Kogo socjaliści — poza d u ch o w ień ­
stw em  — za licza ją  do „sfe r k le ry k a l-  
n y ch " , p rzec iw staw ia jąc  je  „na jszerszym  
w arstw o m  k a to lick ie j ludności" , o tem  za­
pew ne  oni sam i n a jm n ie j w iedzą. P ra w ­
dopodobnie n a zy w a ją  ta k  ty ch  in te lig en ­
tów , k tó ry ch  n ie  doprow adza  do w śc ie ­
kłości w idok  tłu m ó w  m odlących  się w  k o ­
ściele, k tó rzy  od k rzy ża  n ie  o d w raca ją  
się ze w strę tem , n iek ied y  b y w a ją  n a  mezv 
św ., a czasem - n a w e t chodzą do spow iedzi. 
T acy  oraz ogrom na w iększość gorliw szych  
ka to lików , s tan o w i u  n as 90 proc. in te li­
gen c ji i 99 p roc. ogółu. P oza  n im i je s t ju ż  
ty lko  zn ikom a g a rs tk a  m an jak ó w  a te i­
stycznych  lu b  p ła tn y c h  agen tów  M o­
skw y, k tó ry c h  n ie  p rze ro b ią  n ;e 'y lk o  żad ­
ne  b ro szu ry , lecz i b ib ljo tek i całego św ia ta .

Co zaś do d u ch o w ień stw a  i „zan iepoko­
je n ia "  ty ch  „sfe r k le ry k a ln y c h " , to  rz e ­
c z y w iś c i  są  one „n iepoko jone", lecz n ie  
tv le  „k ry ty czn y m ", ile b e s tja lsk im  „sto ­
su n k iem ", i n ie  do W aty k an u , lecz do n ich  
sam ych , a p rzy tem  n ie  „na jszerszych  
w a rs tw " , lecz zw yczajn ie  — gestapow ców  
w d z ies ią tk ach  tu rm  i obozów  k o n c e n tra ­
cyjnych ...

„O d p ap ieża  — pisze W RN  — pow oła­
nego do odgrywania roli najw yższego ar­
bitra m oralności i etyki, dom agać się m oż­
n a  by ło  zdecydow anego  i odw ażnego p o ­
tęp ien ia  ty ch  reg im e‘ów  i ty ch  m etod , 
k tó ry ch  sam o is tn ien ie  je s t zb ro d n ią  p rz e ­
ciw ko m oralności, ch rześc ijań sk ie j" .

„W atykan , idąc  ś lad am i n iek tó ry ch  
p ań stw , s ta ra  się zachow ać „n eu tra ln o ść" , 
ta k  ja k b y  te j najw yższej instancji m oral­
ności publicznej w olno było  zam ykać  oczy 
n a  to, gdzie je s t słuszność \i sp ra w ie d li­
w ość, a gdzie g w a łt i ob łuda" . (P o d k re ­
ślen ia  nasze ).

Z pozoru  słow a te  b rzm ią  ja k  m im ow ol­
n e  u zn an ie  a u to ry te tu  m ora lnego  S to licy  
A posto lsk ie j ze s tro n y  tych , k tó rzy  re lig ję  
n a d e r  poetyczn ie  nazw ali: o p ju m  d la  lu ­
du... W  rzeczyw istości je d n a k  są one ty lko  
zręcznem  podsun ięc iem  m yśli, że pap ież  
je s t m oże pow ołanym , a le  z pew nośc ią  ź’e  
w ybranym , i to  n ie ty lk o  do pełn ien ia  m i­
sji, lecz n a w e t dcodgryw ania roli a rb i tra  
m oralności...

W y ty k a jąc  pap ieżow i zb y tn ią  o stroż­
ność w  obchodzen iu  się z M usso lin im  i 
H itle rem , dochodzi W RN do w niosku , że 
„w  w ie lk ie j godzin ie  p ró b y  c h a ra k te ró w  
pap ież  P iu s  X II  o kaza ł się n ie  g łow ą K o ­
ścioła, a  ty lk o  g ię tk im  polityk iem ... w ło ­
sk im ".

W ydaw com  W RN p rzypom inam y  n ie ­
zn an e  im  d o tąd  w idocznie  fak ty , że w e 
W łoszech i w  N iem czech je s t 65 m iljonów  
ka to lików , k tó ry ch  m ien iem , zdrow iem , 
w olnością  i życiem  rozp o rząd za ją  w łaśn ie  
H itle r  i M ussolin i... Że S to lica  A posto lska

z n a jd u je  się w łaśn ie  w  R zym ie M usso li- 
n iego, a tro ch ę  tak że  i H itle ra ... Że p a p ie ­
stw o n ie  rozporządza  dy w iz jam i p a n c e r-  
n em i i n ie  je s t  kó łk iem  k o n sp ira to ró w , w  
ro d za ju  np . w ydaw ców  W RN, lecz in s ty ­
tu c ją  pow szechną a odw ieczną, zb u d o w a­
n ą  —  jakżfe sym bolicznie! — na Opoce 
P io tro w e j, nazw an e j ta k  od tego  w łaśn ie  
z A posto łów , k tó ry  p o trzy k ro ć  „g ię tko" 
w y p a rł s .ę  C hrystusa ...

W iem y, że zdan iem  naszych  socja listów  
pap ież  pow in ien  ze rw ać  s to su n k i d y p lo ­
m atyczne  z W łocham i i N iem cam i, rzucić 
k lą tw ę  n a  M ussolin iego i H itle ra , oraz o- 
głosić pow szechną k ru c ja tę  p rzeciw ko  
nim ... N ie w ą tp im y , że tego  ro d za ju  te a ­
tr a ln e  gesty  zysk a ły b y  huczny  p ok lask  
socja listycznej publiczności...

J ed n ak że  znów  p rzy p o m in am y  w y d a w ­
com W RN, że W a ty k a n  to  n ie  te a tr , w o j­
n a  — n ie  p rzed s taw ien ie , a  pap ież  •—• n ie  
ak to r , k tó rego  g łów nem  dążen iem  je s t 
zdobyw anie  sob ie  pop u la rn o śc i i ok lasków  
tłum u...

W r. 1920 n asza  P . P . S. n ie  rzu c iła  sw ej 
bu ław y  pod  nogi I i - e j  m iędzynarodów k i, 
gdy  ta  n ak aza ła  „p ro le ta riu szo m  w szy st­
k ich  k ra jó w "  p rzeciw dzia łać  w szelk iem i 
sposobam i ja k ie jk o lw ie k  pom ocy zb ro jn e j 
z zachodu  d la  Po lsk i, w alczącej o sta tk iem  
sił z I I I -e ią  m ięd zy n aro d ó w k ą. W r. 1926 
taż  sam a P. P . S. g łów nie p rzyczyn iła  się 
do oba len ia  u m iło w an ej „d em o k rac ji"  i 
do zap an o w an ia  zn ienaw idzonego  (póź­
n ie j)  „ faszyzm u" sanacy jnego .

Czem że to  w ów czas pow odow ali się to ­
w arzysze, w y staw ia jąc  w  A m ste rd am ie  n a  
sztych  całość i b y t P o lsk i, albo  g o tu jąc  w  
W arszaw ie  d la  n a ro d u  los dzisiejszy  i —  
niem al, n a z a ju trz  po p rzew roc ie  — m ie j­
sca w B eześciu d la  siebie?

N a dw a m iesiące  p rzed  w y b u ch em  w o j­
ny obecnej ca ła  p ra sa  so cja listyczna  w 
P o lsee m ia ła  zm artw ien ie , czy aby  po 
p rzy sz ’ej k lęsce  w o jen n e j N iem iec zw ycię­
sk ie  d em o k rac je  n ie  ob e jd ą  się zby t su ro ­
w o z n a ro d em  n iem ieck im , k tó re m u  so­
c ja lizm  ty le  zaw dzięcza, a  k tó ry  n ie  je s t 
p rzecie  w in ien , że po w sta ł w  n im  tak i 
H am an  ja k  H itler...

To b y ły  b łędy , pow iecie , a  b łąd zen ie  
lu d zk ą  je s t rzeczą? —  Zgoda, w ięc  też  n ie  
sądźc e, abyście  n ie  b y li sądzeni.

I d la teg o  n o tu jem y : z 'pośród  w szelk ich  
m ożliw ych  —  try b u n a ł soc ja lis tyczny  u  
n as n a jm n ie j je s t pow o łany  do sądzen ia  
m ąd re j, p rzew id u jące j, d a lekosiężnej, n a  
d z iew ię tn astu  -wi^n dośw iadczen ia  o- 
p a rte j p o lity k i s te rn ik ó w  N aw y P io trow ej.

„W STYDLIW E ZACIEMNIANIE" 
W ARSZAWY

W arszaw a d o sta ła  ju ż  p o u fn e  z a rz ą ­
dzen ie  o zac iem n ian iu . W każdym  dom u 
za po śred n ic tw em  dozorcy polecono m ieć 
w  pogotow iu  je d e n  pokój do zac iem m nie- 
n ia , n a  s try ch u  m a być p iasek  i w oda, a  w  
p iw n icach  ław k i. C iekaw e jest, że w  p o ­
szczególnych d zie ln icach  podano  rozm aite  
te rm in y  w y k o n an ia  tych  zarządzeń : od
3-go do 20-go m a ja . Z ap y ty w an a  przez 
te le fo n  po lska  p o lic ja  odpow iada, że n ie  
m oże w  te j sp raw ie  udzie lać  żadnych  in ­
fo rm ac ji. N a to m iast w ładze  n iem ieck ie  in ­
te rp e lo w an e  w  te j sp raw ie  ośw iadcza ją  
po p ros tu , że n ic  o zac iem n ian iu  n ie  w ie ­
dzą. Z ac iem n ian ie  b u d y n k ó w  k o le jow ych  
o d b y w a się ju ż  od 15-go k w ie tn ia . W  o- 
s tan ich  d n iach  p rzesz ły  znów  przez  W a r­
szaw ę bard zo  znaczne tra n sp o r ty  w o jsk a  
w  k ie ru n k u  w schodnim .
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W ychodzi w  W arszaw ie  o d b ijan e  n a  p o ­
w ielaczu  pism o u k ra iń sk ie  „H e tm an eć‘\  

D laczego n a  pow ielaczu? C zem u n ie  z 
n a jn o w szy ch  lino typów  i m aszyn  pa łacu  
p ra sy  „N ow ego' K u r je ra  W arsz.“? Czyżby 
i tu  n ieszczęsnych  U kra ińców  sp o ty k a ła  
„k rzy w d a" ze s tro n y  k o m isa rza  H erg la?

H e tm an  P aw ło  S k o ro p ad sk ij, k tó rego  
ideo log ję  re p re z e n tu je  w spom niany  o rgan , 
p o w in ien  zw rócić  w  B erlin ie  uw agę  kogo 
należy , czy i tu  czasem  n ie  k ry je  się ja ­
k a ś  in try g a  „n ieszczerych  L achów ". Bo do 
czego to  podobne, żeby ta k i —  pow iedz­
m y  — „S zaniec" ( t r ia s tia  jeho  m a ty  m o r­
dow ała!) u k azy w ał się ja k  w  p rzed w o jen ­
n y m  d ru k u , a „H etm an eć"  m usia ł tłu c  się 
n a  jak im ś  zdezelow anym  pow ielaczu  czy 
in n y m  (tfu !) S zap iro -g rafie ...

Z w łaszcza gdy  się zw aży, ja k ie j to  s p ra ­
w ie służy ów  „H etm aneć". P re p a ru je  on 
bow iem  n i m n ie j n i w ięcej ty lko  —• now y

„JESTEM POLAKIEM” 
W „REICHU”

W ty g o d n ik u  „D as R eich" z 27.4 r. b. 
zn a jd u jem y  d a to w an ą  z L izbony  k o re ­
spondencję , w  k tó re j a u to r  om aw ia  s p ra ­
w ę an ty sem ick ich  w y stąp ień  p ra sy  p o l­
sk ie j w  A nglji.

„Z aledw ie  —  pisze k o re sp o n d en t — 
b y ły  po lsk i g en e ra ł S ikorsk i, opuścił A n - 
g lję , aby  szukać  p o p arc ia  w  A m eryce  d la  
sw ego zaprzepaszczonego  k ra ju , gdy jego 
ro d acy  w  A n g lji sp ła ta li m u  n iem iłego  f i ­
gla. W  lo n dyńsk iem  czasopiśm ie „ Jes tem  
P o lak iem " u k aza ł się a r ty k u ł, o stro  a ta ­
k u ją c y  Ż ydów  i zapo w iad a jący  w ypędze­
n ie  ich  z P o lsk i po w o jn ie . A rty k u ł p rz y ­
tacza o p in ję  znanego  an ty sem ity , p isa rza  
fran cu sk ieg o  E d w ard a  . D rum m on t, k tó ry  
tw ierdz ił, że F ra n c ja  zaw dzięczała  sw ą 
w ielkość w y pędzen iu  Ż ydów  w  X IV  w ie ­
ku , zaś P o lsk a  p rzeciw nie , zeszła n a  m a ­
now ce a n a rc h ji i  p rzes ta ła  być w ie lk im  
n a ro d em  z chw ilą  p rzy jęc ia  do sieb ie  Ż y­
dów. R ów nież u p ad ek  F ra n c ji spow odo­
w an y  zosta ł ponow nem  w puszczen iem  Ż y­
dów  w schodn ich" .

„T e p ro rocze  słow a —  cy tu je  k o re sp o n ­
d e n t za au to rem  a r ty k u łu  —  ziściły  się 
w e F ra n c ji, n ie  m ożem y w ięc dopuścić, 
ab y  P o lsk ę  sp o tk a ł p odobny  los".

D ale j a r ty k u ł —  w ed ług  k o resp o n d en ­
ta  —  zapow iada  usun ięc ie  Ż ydów  z Polski 
w  sposób „h u m a n ita rn y , gdyż P o lacy  m e 
zam ie rza ją  stosow ać tych  sam ych  m etod , 
co n iegdyś A nglicy  i F ran cu z i" .

P ow o łu jąc  się n a  lo n d y ń sk ą  „N ew s 
® hronicle“ k o re sp o n d en t zaznacza, iż rząd  
an g ie lsk i d a ł w y raz  sw em u  n iezadow o le­
n iu  zo s tanow iska  p ism a „Jes tem  P o la ­
k iem ", k tó re  „p op ie ra  p ro p ag an d ę  w ro ­
ga"  i że „w szczął k ro k i, ab y  zapobiec w y ­
stąp ien io m  tego  ro d z a ju  w  p rzyszłości".

T y le  „D as R eich" . Je ś li ca ła  ta  k o resp o n ­
d en c ja  n ie  je s t p o rtu g a lsk ą  b lagą , to  w  
każd y m  raz ie  k o resp o n d en t łże napew no , 
p rzy p isu jąc  p ism u  p o lsk iem u  w  A n g lji 
k ry ty czn ą  uw agę ,o n ie h u m a n ita rn y c h  m e ­
todach  u su w an ia  Ż ydów  z F ra n c ji i z A n­
g lji. Tego p ism o po lsk ie  n ie  m ogło n a p i­
sać, bo tu  N iem cy b y li i są  p rzecież poza 
W szelką k o n k u ren c ją .

P raw d o p o d o b n ie  p ism o „ Je s tem  P o la ­
k iem ", o ildeo log ji zdecydow anie  n a c jo n a ­
listyczne j, -wystąpiło z p ro g ram o w em i ro z ­
w ażan iam i w  k w es tji żydow skiej w  P o l­
sce, co m ogło w yw ołać  w  A n g lji n iezad o ­
w olen ie  ty ch  kół, k tó re  cen ią  sobie obec­
n ą , k o n iu n k tu ra ln ą  w spó łp racę  Ż ydów  w  
w alce z N iem cam i.

N ie m a  to  je d n a k  n ic  w spólnego  z o- 
p a r tą  n a  te o r ja c h  rasow ych  an ty ży d o w sk ą  
p ro p ag an d ą  n iem iecką , będącą  z resz tą  
rów n ie  św ieżej d a ty  i ró w n ie  n iepew ną , 
ja k  dzisiejsze an ty n iem ieck ie  n as taw ien ie  
żydostw a św iatow ego.

K U Z Y N O W I E

szk ie le t d la  w ym iętoszonej i  roz łażącej się 
E uropy...

W praw dzie  — czego ja k  czego, a le  — 
szk ie le tów  n a jnow sze j p ro d u k c ji E u ropy  
dziś n ie  b rak , to  je d n a k  idzie n ie  o żad n ą  
m ak ab rę , lecz o now y tró jk ą t: R zym  —• 
B erlin  — K ijó w  i o now y p a k t trzech  
N r. 2: w ło sk o -n iem ieck o -u k ra iń sk i...

W je d n y m  z p ro g ram o w y ch  a rty k u łó w  
„H e tm an ća"  zn a jd u jem y  obszerne u z a sa d ­
n ien ie  te j koncepcji, o p a rte  n a  analog jach  
m iędzy  N iem cam i a U kra ińcam i. O kazu je  
się, że są  to  w  E u rop ie  n a ro d y  n a jb liże j 
ze sobą spok rew n ione  pod  każd y m  w zg lę­
dem : rasow ym , duchow ym , h is to rycznym  
i politycznym ...

N ie w iem y, w  ja k im  s to p n iu  tern  n a j-  
św ieższem  kuzynostw em  e n tu z jazm u ją  się 
N iem cy, co do n as jed n ak , to  bez w a h a n ia  
p rzy zn a jem y , że p o dob ieństw a  są  w y b it­
ne , a  p ięść n iem iecka  do nosa  u k ra iń sk ie ­
go  p asu je  uderzająco...

Bo że K ijó w  je s t p ra s ta ry m  grodem  
germ ańsk im , podobnie  ja k  C hersoń  (H e rr-  
sohn ) i O dessa (O ddessee), w  to  ju ż  od- 
daw n a  żaden  co św ia tłe j szy ś red n io -eu ro - 
p e jsk i u m y sł n ie  w ątp ił. Los zd arzy ł n a ­
w et, że w  r .  1918 p o tom ek  jednego  z od­
w ieczn ie  p an u jąc y ch  tu  g e rm ańsk ich  
szczepów , g en e ra ł E ichhorn , co w  n ieu d o l­
ne j słow iańsk ie j p rzeróbce  b rzm ia ło  n ie g ­
dyś Igor, w znow ił w  ty m  k ra ju  p ra s ta rą  
k u ltu rę  n iem iecką...

O koliczność, że w  K ijow szczyźnie , po 
obu  s tro n ach  D n iep ru , U kra ińców  rodziły  
-przew ażnie u rocze córy  C hazarów . P ie ­
czy ngów  i Połow ców . zaś n a  te ry  to r  ju m  
od H am b u rg a  do K ła jp ed y  N iem ców , 
p rzy sp a rza ły  św ia tu  n ad o b n e  S łow iank i, 
P ru saczk i i L itw in k i —  n ie  m a  znaczen ia  
w obec fa k tu , że w  obu  w y p ad k ach  ojcow ie 
b y li n ieznan i... h is to ry k o m  obu narodów .

R óżnic w  ch a ra k te rz e  na ro d o w y m  N iem - 
c ;w  i U k ra iń có w  p ra w ie  n iem a.

Je d n i i d rudzy  p rz e ja w ia ją  w rodzoną  
sk łonność do grab ieży , rozbo ju , podpaleń , 
gw ałtów  i m ordów ; ty lko  gdy U k ra iń cy  
b y w ali za to  w ieszani, d ostaw ali b a ty  lu b  
siad y w ali w  k ry m in a łach , N iem cy —  za-

Ż Ą D Z A  „ N
P am ię tam y  w szyscy ob rzyd liw ą k a m p a - 

n ję , p ro w ad zo n ą  k ilk a  la t  tem u  p rzez  z g ra ­
je  p ism aków  san acy jn y ch , o now y h y m n  
n a ro d o w y  d la  Polsk i, bow iem  „ s ta ry "  n ie  
u w zg lęd m a ł w cale  „now ej rad o sn e j tw ó r­
czości". K toś zap roponow ał w ów czas 
„czynn ikom  m ia ro d a jn y m "  rozp isan ie  
k o n k u rsu  n a  n o w ą n azw ę dla... Po lsk i.

T a p a rw en ju szo w sk a  „żądza now ości" 
n ie  zn ik ła  b y n a jm n ie j i te raz . S p raw ie  te j 
słu szne  i tr a fn e  u w ag i pośw ięca ta jn e  p is ­
m o „W ojna" z dn . 25.4, gdzie czy tam y:

„P o tęga  m ili ta rn a  P ru s  i N iem iec im po­
n o w ała  w  ciągu  o s ta tn ich  s tu lec i ludziom , 
pozbaw ionym  głębszego zm ysłu  p o lity cz­
nego, c h a ra k te ru  m oralnego  i w ia ry  re l i­
g ijn e j. T y lko  ta k im  u p ad k iem  m yśli p o li­
tyczne j w  Polsce tłum aczyć  m ożna fak t, 
że gdy  k to ś  w  P o lsce zab ie ra  głos w  sp ra ­
w ie u s tro ju  przyszłe j P o lsk i, to zaw sze 
p ra w ie  m ów i o P olsce „n cw e j" . H asło  t a ­
k ie  idzie do n as z kó ł em ig rac ji, g łosi je  
rów nież  szereg  ośrodków  po litycznych  w  
k ra ju . T rzeb a  w ięc p rzy jrzeć  się m u  zb li- 
ska , do trzeć  do jego  is to tn e j treśc i.

H asło  tw o rzen ia  P o lsk i „now ej" — 
trz e b a  to sobie up rzy to m n ić  p rzedew szy - 
s tk iem  —  n ie  pow sta ło  dop iero  n a  tle  o- 
becnej sy tu ac ji. R zucano je  w  n a ró d  n ie ­
jed n o k ro tn ie . I w  la ta c h  1914— 1918 i w  
odbudow anem  ju ż  pań stw ie . P o w ta rza li 
je  też  n ie je d n o k ro tn ie  tw ó rcy  rew o lty  m a ­
jow ej 1926 roku , odżyło w reszcie  dzisiaj i 
odb ija  się echem  w  d ek la rac jach , szkicach 
p rog ram ow ych , w ypow iedziach  p ra sy  p o d ­
z iem nej. A  zaw sze w ychodzi od żyw iołów  
duchow o s to jących  pod w p ły w am i n ie - 
.m ieckiem i, choćby dziś po lityczn ie  N iem -

w ieszali w yp ła ty , o trzy m y w ali k re d y ty  i 
za siad a li w  lidze narodów .

Je d n i i d ru d zy  w  zd radzie , podłości i 
fa łszu  n ie  m a ją  sobie rów nych ; ty lko  gdy  
N iem cy  u p ra w ia ją  zd radę , są  pod li i łżą  
z w yrach o w an ia , U k ra iń cy  ro b ią  to  bez in ­
te reso w n ie , z p opędu  serca.

J e d n i i d ru d zy  n ien aw id zą  P o lak ó w  i 
b o ją  się  n as  rów nocześn ie; ty lk o  gdy u  
N iem ców  ta  n ienaw iść  i te n  lęk  w y n ik a ją  
z p ro g ram u  d z ia łan ia , d la  U kra ińców  Od­
w ro tn ie : p ro g ra m  dz ia łan ia  w y n ik a  z te j 
n ienaw iśc i i z tego lęku .

A nalog ij tego ro d za ju  m ożnaby  p rz y to ­
czyć d ług i szereg  i d la .k a ż d e j znaleźć w  
h is to r j i  p rz y k ła d  odpow iedni.

T ak i b a t‘ko  C hm ieln ick i, ja k o  d y p lo m a­
ta  i wódz, b y ł w zorem  d la  B ism arka , a 
je s t —  d la  H itle ra . G on tę  n a ś la d u je  dziś 
z pow odzen iem  G reiser, Ż e leźn iaka  —  
F ran k . O dw ro tn ie , n a  K rzy żak ach  w zoro­
w a li się  Z aporożcy, i ja k  tam ci n ieś li n a  
o strzach  m ieczów  św ia tło  w ia ry  p ra w d z i­
w ej do pogańsk ie j L itw y  i Ż m udzi, ta k  ci 
n a  cza jkach  dn iep row ych , o strzam i spis 
kozack ich  n iec ili p łom ień  p raw o sław ja  aż 
pod m u ra m i b isu rm ań sk ieg o  C arogrodu ... 
J e d n i i d ru d zy  zresztą , w  w o lnych  od ty ch  
za jęć  chw ilach , o strzy li sobie m iecze i sp i­
sy O skó rę  polską...

B y ła  w ięc n iem ieck o -u k ra iń sk a  w sp ó ł­
p ra c a  ideow a i b ra te rs tw o  b ro n i w  p rz e ­
szłości, czem użby n ie  m iało  być ta k  sam o 
te ra z  i W przyszłości?...

Jak ież  w sp an ia łe  p e rsp ek ty w y  o tw ie ra ­
ją  się p rzed  obu  sp o k rew n ionem i n a ro d a ­
mi!

T ró jk ą t R zym  —  B erlin  —  K ijów , czyli 
B eriin , rządzący  R zym em  i K ijow em !

T rzym aU  n iegdyś p an o w ie  polscy  n a  
sw ych  dw o rach  sz tu k m istrzó w  uciesznych , 
b łaznów , śp iew aków  i m edyków  —  w łos­
k ich ; u trzy m y w a li także , zw łaszcza n a  U - 
k ra in ie , liczne poczty  kozaków  n a d w o r­
nych  i kozaczków  do posług i; —  czem użby  
n ie  m iało  być ta k  sam o i te ra z  u  p an ó w  
n iem ieck ich? ...

A  w ięc —  h e il H itler! Szcze n e  w m erła  
U kra ina!

0  W O Ś C I ”
com  przeciw nych , w ychodzi od środow isk , 
m a jący ch  n iep rzep a rty , n ie jak o  o rgan icz­
ny w s trę t do trad y c ji.

T rad y c je  m ogą być d ob re  i złe. N a do ­
b ry c h  n a leży  się oprzeć, rozw ijać  je , t r a k ­
tow ać jak o  pożyw kę d la  ty m  bu jn ie jszego  
ro zw o ju  p rzysz łych  dn i. Z łe  uczą, ja k  n ie  
na leży  postępow ać, czego rob ić  n ie  trzeb a .
1 d latego  tra d y c je  s tan o w ią  cenny  k a p ita ł  
m o ra ln y  naro<?u. K to  ich n ie  p rag n ie  do ­
strzec, n ie  p rag n ie  dostrzec  ty m  sam y m  
w ielkości n a ro d u . A  n iedo s trzeg an ie  w ie l­
kości n a ro d u  w łaśn ie  w  ty ch  chw ilach , 
k tó re  p rzeżyw am y , je s t n ie  ty lk o  zad a w a ­
n iem  m u  ciężkiej k rzy w d y , a le  s tanow i 
groźbę d la  naszych  poczynań  po litycznych , 
zw ęża sk a lę  w idzenia , tłu m i am b ic ję  i 
p ro w ad zi do n iew y zy sk an ia  k o n ju n k tu ry  
po litycznej, ja k a  się p rzed  n am i obecnie 
o tw iera . >

C zynn ik i m a jące  g łęboko  zako rzen ioną  
n iechęć  do w szelk ich  tra d y c y j, fo rsu ją  
w ciąż łia s ło  P o lsk i „now ej", a  p o d ch w y tu ­
ją  je , n ie raz  w  dob re j w ierze, m n ie j k r y ­
tyczn ie  n as taw io n e  ośrodk i po lityczne. 
H aH u te m u  m usim y  p rzec iw staw ić  hasło  
Po lsk i w iecznej, te j sam ej, do k tó re j n a le ­
ża ł B o lesław  C hrob ry , Jag ie llonow ie , So­
b iesk i, poko len ia  w alczące  z zabo rcam i w  
okres ie  rozb iorów , te j P o lsk i, do k tó re j 
na leżym y  m y, n a ró d  w alczący  dziś z o k u ­
p an tam i, do k tó re j należeć b ędą  poko len ia  
n as tęp n e . To, co by ło  P o lsk ą  „now ą", n ie  
w y trzy m ało  p ró b y  w  ro k u  1939. To, co 
je s t P o lsk ą  w ieczną, trw a , w ierzy  i n ie  u -  
s ta je  w  w ysiłku  tw o rzen ia  w ie lk ie j p rz y ­
szłości p a ń s tw a  polskiego".
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N A  Z I E M I A C H  R Z E C Z P O S P O L I T E J
W ARSZAW A

Łz-eń w ielk iej rocznicy w  W arszawie.
Nie m am y  jeszcze re la c ji  o p rzeb iegu  w 
k ra ju  i w  sto licy  d n ia  3-go m a ja , k tó ry  
w  W arszaw ie  z im ny  b y l i dżdżysty , p o n u ­
ry  i bezsłoneczny, ja k  rzeczyw istość d z i­
siejsza.

J e d n ą  w szelako  rad o sn ą  i w zru sza jącą  
w ieścią  ju ż  dziś m ożem y podzielić  się  z 
czy te ln ikam i.

O to m łodzież szko lna  w  W arszaw ie  s a ­
m o rzu tn ie , z w łasn e j w y łączn ie  in ic ja ty ­
w y, a  n aw e t w b rew  w y raźn em u  zakazow i 
dom u i szkoły, ob aw ia jący ch  się re p re s ji 
ze s tro n y  o k u p an ta , zorgan izow ała  obcho­
dy  w ie lk ie j rocznicy .

W n iek tó ry ch  szkołach, w  czasie w ie l­
k ie j pauzy , po w y jśc iu  nauczycie li, w  u ro ­
czystej ciszy m łodzież odczy ta ła  u s tęp y  z 
dz iejów  w iekopom nej u ch w ały  S e jm u  
C z te rs le tm eg o , poczem  z g łęb i m łodych  
serc  i p ie rs i p o p łynę ły  chó rem  m elod je  
H y m n u  N arodow ego, „R o ty“ i „Boże coś 
P o lskę".

Z w łaszcza „R otę" śp iew an o  z p ło m ie ­
n ie m  w  oczach, z żarliw ością  p rzys ięg i do ­
zgonnej.

D n ia  tego  słońce an i ra z u  n ie  w y jrza ło  
z za o łow ianych  chm ur, je d n a k  ów  p o ry w  
d zie lnej m łodzieży  szkolnej rozsłonecznił 
n am  dusze p ro m ien iam i s tu  słońc g o re ją ­
cych.

N iezdrow e pom ysły. D o ta rły  do naszych  
rą k  d ru k o w a n i „bony", zdobne w  p rz e ­
ró żn e  em b lem aty  p a tr jo ty czn e , z w y p isa ­
n ą  sum ą w  zł. poi., k tó rą  nab y w cy  „bonu" 
zw rócić m a  sk a rb  p ań s tw a  „po okazan iu  
w  m ie jscu  i czasie w łaśc iw ym ".

P odobno  „bony" ta k ie  w ypuszcza ją  n ie ­
k tó re  z ta jn y c h  o rg an izac ji p a tr jo ty czn y ch  
d la  zasilen ia  sw ych  funduszów  dyspozy­
cy jnych . Je ś li tak , to  k ie ro w n icy  ty ch  o r ­
g an izac ji n ie  z d a ją  sobie w idocznie  s p ra ­
w y, że pom ysły  tego ro d za ju  w p ro w ad za ją  
a n a rc h ję  w  dziedzin ie  f in an so w an ia  t a j ­
nych  p rac  po litycznych , bow iem

1) anon im ow e bony  ró w n ie  dobrze  m o­
gą być d ru k o w an e  przez  n a iw n y ch  p a tr jo -  
tów , ja k  i p rzez  sp ry tn y ch  aferzystów ;

2) p o zb aw ia ją  spo łeczeństw o m ożności 
k o n tro li d o k ąd  i fta co id ą  w p łacone sum y;

3) n a w e t n iew ą tp liw ie  au ten ty czn y  
.b o n " , obciążający  sk a rb  p ań s tw a  zobo­
w iązan iem  p ien iężnem , je s t nadużyc iem  i 
bezpraw iem ;

4) je s t p rzy  tem  im p rezą  ściśle p ry w a t­
ną, n ie  m n ie j ściśle o k re ś lan ą  w  kodeksie  
k a rn y m  te rm in em : w yłudzen ie .

D obrow olne ofiary p ien iężn e  n a  cele 
o rg an izacy jn e  zb ie ran e  są  przez  w szystk ie  
ta jn e  o rg an izac je  p a tr jo ty czn e , a le  w y ­
łączn ie  w śród  sw oich i znanych  sobie 
w za jem n ie  ludzi, p rzy tem  w  w iększości 
w y p ad k ó w  o fia ry  ta k ie  są  k w ito w an e  w  
piśm ie, k tó re  d an a  o rg an izac ja  w yd a je .

J e s t to  n a  raz ie  je d y n a  n o rm a ln a  droga 
fin an so w an ia  ta jn y c h  p ra c  po litycznych  
przez  spo łeczeństw o w  k ra ju .

Z ab aw y  z „b o n am i"  na leży  ted y  za ­
przestać .

Zgładzenie donosiciela. W d n iu  23-go  
k w  e tn ia  późnym  w ieczorem  zastrze lony  
zosta ł n a  u licy  n a  Ż oliborzu  2 0 -le tn i syn  
g en e ra ła  w  s tan ie  spoczynku , R eym ana . 
M iał on u s ta lo n ą  o p in ję  donosiciela  i 
szpiega. Z astrze lo n y  zosta ł ró w n ież  n ad  
ra n e m  24-go k w ie tn ia  po lic jan t, k tó ry  p il­
n o w a ł zw łok  w  chw ili, gdy  u siło w ał w y le ­
g itym ow ać 3 osobników  k ręcący ch  się k o ­
ło c ia ła  zabitego.

M asowe aresztow ania pod W rsz wą. 
W ub. po n ied z ia łek  m ocne siły  złożone z 
w o jsk a  i G estapo  otoczyły  szereg  w si (R y - 
cice, A leksand rów ek , E m ów , B ia łek , Ś w i­
d ry )  położonych  ko ło  szosy lu b e lsk ie j o  25 
k im . od W arszaw y. Po  k ilk u godzinnych  
poszu k iw an iach  w  jed n e j z ch a t w e w si 
R ycice znalez ioną  u k ry tą  w  kom in ie  n a ­
daw czą s tac ję  rad jo w ą . W łaściciel ch a ty  
zosta ł zastrze lo n y  z k a ra b in u  m aszynow e­
go, gdy  p ró b o w ał zbiec. A resz tow ano  
w szystk ich  m ężczyzn w ym ien ionych  w si w  
liczbie około 1500 osób.

Plaga w ysied leń . W W arszaw ie  w y sie ­
d lan ia  trw a ją . O sta tn io  k azan o  w  ciągu 
trzech  d n i opuścić dw a, duże dom y p rzy  
u lic y  Sm olnej po d  N r. 19 i 21. W ysied le­
n ia  o b e jm u ją  n ie  ty lk o  t. zw . „dzie ln icę 
n iem ieck ą" , n ied aw n o  za rek w iro w an o  np . 
3 duże dom y p rzy  A lei N iepodległości. 
N iek tó re  szkoły  u su w an e  ze sw ych  lokali, 
zm ien ia ją  ju ż  po  raz  p ią ty  sw o ją  siedzibę.

Branka na roboty do R zeszy w  fo rm ie  
o b ław  u licznych  rozpoczęła  się ju ż  w  W ar­
szaw ie. N a p la c u  T rzech  K rzyży  g estap o w ­
cy w  cyw ilnych  u b ra n ia c h  za trzy m y w ali 
m ężczyzn w  b ram ach , sk ąd  ład o w ali ich  
do „b u d " . Toż sam o odbyw ało  się w  ró ż ­
n y ch  p u n k ta c h  m ias ta . W  okolicach  W a r­
szaw y (O tw ock , F a len ica , Józefów , W ło­
chy  itd .) b ra n k a  p rzep ro w ad zan a  b y ła  
p rzy  pom ocy w o jska .

Z arów no  m ężczyźni, ja k  i kob ie ty , n a  
p u n k c ie  zb o rn y m  są  seg regow ani: a )  n a
bezspo rn ie  zdo lnych  n a  w y jazd  (ty ch  od- 
ra z u  w y w o żą), b )  w ą tp liw y ch  —  ty ch  w y ­
sy ła  się n a  b a d a n ia  lek a rsk ie .

B ad an ia  o d b y w a ją  się, n ie  ja k  w  u b ie ­
g łym  ro k u , w y łączn ie  n a  p u n k ta c h  ro z ­
dzielczych, lecz tak że  i w  TJbezpieczalni 
Społecznej n a  te re n ie  całego g. g., gdzie 
lek a rzy  zm usza się do b ad ań . T ych , o k tó ­
ry ch  zao p in ju je  le k a rz  U bezpieczaln i, że 
są  n iezd o ln i do p racy , b a d a ją  ponow n ie  le ­
k a rz e  n iem ieccy .

L ek a rze  P o lacy  zosta li pouczen i w  j a ­
k ich  w y p ad k ach  m ogą o p in jow ać  o n ie ­
zdolności do  p racy . W olno  ty lk o  ta k ie  w y ­
d aw ać  op in je :

1) ciężkie  o s tre  schorzen ie , 2) ciężkie  
uszkodzen ia  (b ezw ład  ca łych  członków , 
zesz tyw n ien ie  w ie lk ich  staw ów , silne  
sk rzy w ien ie  k rę g o s łu p a ), 3) ciężka g ru ­
źlica p łuc : o tw a rta , z am k n ię ta , 4) cho roba  
w eneryczna , 5) ciężka jag lica , 6) cho roba  
um ysłow a, 7) id jo tyzm , 9) c iąża, 10) w y ­
d z ie la jący  b a k te r je : ty fu su , p a ra ty fu su ,
czerw onki.

C h o rych  n a  św ierzb ę  od razu  se p a ru je  
się  —  a po w yzd row ien iu , w ed łu g  ok ó ln i­
ka, w y sy ła  n a  robo ty . O w y p ad k ach  w ą t­
p liw y ch  n a jle p ie j m ów i okó ln ik : „W e w ła ­
sn y m  in te re s ie  lek a rzy  p rzes trzeg am  p rzed  
w y łączan iem  ludzi, k tó ry m  się n ie  chce 
p racow ać, albo  u  k tó ry ch  w y n ik  b a d a ń  
n ie  je s t ta k  ja sn y , b y  n ie  m ógł być  zak w e­
stio n o w an y  p rzy  b a d a n iu  k o n tro ln em . W  
w ą tp liw y ch  w y p a d k a c h  na leży  p ostępo ­
w ać, ja k  ze zd a tnym i, zo stan ą  on i zbadan i 
w  obozie rozdzielczym ".

Przysyłanie złapanych do U 'ezp ieeza l-  
n !, gdzie m uszą ich  badać polscy lekarze, 
je t chw ytem , m ającym  na celu  w y w o ła ­
nie rozdźw igku m iędzy społec eń J w em  a 
p o is lim  św iatem  lekarskim .

U w ażać na V olksdeutschów ! P ow ażną  
p rzeszkodą d la  o k u p an tó w  w  tro p ien iu  
po lsk ie j p ra sy  ta jn e j je s t b ra k  k o n tak tó w  
z szerok im i ko łam i naszego spo łeczeństw a. 
M iędzy P o lak am i a N iem cam i is tn ie je  
p rzepaść , k tó rą  system  rząd zen ia  stoso­
w an y  n a  ziem iach  po lsk ich  pog łęb ił i u -  
czynił n ie  do p rzebyc ia . O  n a s  m ogą n a s i 
o p raw cy  ty lk o  snuć  dom ysły  i p rzy p u sz ­
czen ia  o raz  zad aw alać  się donosam i k o n ­
fid en tó w , w  lw ie j części n ie  m a jący ch  do ­
stęp u  do po lsk ich  kó ł p a tr jo ty czn y ch .

T en  s ta n  rzeczy  sp raw ia , że a k c ja  zw a l­
czan ia  ru c h u  niepodleg łościow ego d a je  
n iew sp ó łm ie rn ie  m a łe  w y n ik i w  s to su n k u  
do ro zm iaró w  a p a ra tu  po licy jnego , a  p rz e -  
dew szystk iem  do te r ro ru  stosow anego  n a  
ziem iach  po lsk ich . C iosy zad aw an e  są n a  
ślepo. A  w ładze  n iem ieck ie  gnęb i p o p ro s tu  
św iadom ość, że N iem cy, zw ycięsk ie  n a  
w szystk ich  po lach  b itew , n ie  m cg ą  dać  so­
b ie  ra d y  z gaze tk am i w y d aw an y m i ta jn ie  
przez ludzi d o b re j w oli. S tą d  gorączkow e 
po szuk iw an ie  now ych  sposobów  zw alcza­
n ia  n ieu ch w y tn eg o  i n iew idz ia lnego  w ro ­
ga. P o stanow iono  użyć now ego chw y tu .

W o s ta tn ich  dn iach  od b y ła  się w  W a r­
szaw ie  o d p raw a  V olksdeu tschów , n a  k tó re j 
w ezw ano  ich  do czynnie jszego  w sp ó łu d z ia ­
łu  w  tro p ien iu  po lsk ich  o rg a n iz a c y j. t a j ­
nych . K ażdy  Y olksdeu tsch , o b raca jący  się

w  po łsk iem  środow isku , obow iązany  je s t 
śledzić, czy n iem a  w śród  n iego cz łonsów  
ty ch  o rgan izacy j lu b  czy te ln ików  p ra sy  
n ie leg a ln e j, donosząc w ładzom  n ie  ty lko  
o fa k ta c h  n ieu leg a jący ch  w ątp liw ości, lecz 
tak że  o p o d e jrzen iach  w  ty m  czy in n y m  
k ie ru n k u . O bow iązek  te n  po łączony  je s t z 
san k c ją : o ile  w  d an y m  środow isku  zd a ­
rzy  się u ja w n ie n ie  dzia ła lności n ie le g a l­
ne j, odpow iadać  będzie  zo to  n ie  ty lko  
w inow ajca , a le  rów n ież  osoby „p rzy n a leż ­
n e  do n a ro d u  n iem ieck iego  za  n ied o p iln o - 
w an ie".

P rzes trzeg am y  za tem  w szystk ich  p rzed  
jak iem k o lw iek  zb liżen iem  do V o lk sd eu t- 
schów . K a n a lji  te j na leży  u n ik ać  ty m  b a r ­
dziej, im  je s t „poczciw sza" i lep ie j m ów i 
po po lsku .

G ło d u jąca  P o lsk a  żyw i w ro g ą  a rm 'ę .
P rzy g o to w an ia  W ojenne do ro zp raw y  n a  
w schodzie są  f in an so w an e , a  w roga  a rm ja  
żyw iona w  znacznej m ierze  p rzez  ludność  
po lską. W ygląda  to  n a  p a rad o k s , je s t to  
je d n a k  sm u tn a  rzeczyw istość. W orkam i 
w ynoszone s ą  z B an k u  E m isy jnego  do k as 
w o jskow ych  i cyw ilnych  b a n k n o ty  zlo to­
w e, k tó re  w  w iększych  odcinkach , d ru k o ­
w an e  są  w  dow olnej ilości w  W iedn iu . 
W ładze n iem ieck ie  m a ją  szeroką  ręk ę : 
p łac i się  —  i dobrze  się p łac i —  p rzed s ię ­
b io rcom  za w y k o n y w an e  do staw y  i in w e­
stycje , a  p rzedew szystk iem  obdziela  się 
w o jsko  żo łdem  w y p łacan y m  nie , b ro ń  B o­
że, w  m ark ach , a le  w  zło tych. A  jednocze­
śn ie  w ładze  o św iadczają , że sta łość  w a lu ­
ty  je s t zapew niona.

Nic dziw nego, że  w  ty ch  w a ru n k a c h  ce­
n y  zu p e łn ie  n ie  chcą się  stosow ać do za ­
rząd zeń  reg lam en tacy jn y ch  i skaczą  z 
d n ia  n a  dzień , ta k  że cen a  ch leba  p rz e k ro ­
czyła o s ta tn io  7 zł. za k ilo  razow ca, a m a­
s ła  tru d n o  k u p ić  n a w e t za 40 zł. Z an iep o ­
koiło  to  n ieco  i w ładze  n iem ieck ie , k tó re  
o b s ta ją  p rzy  sw ej „po lityce  d e flac ji" . Po  
zb ad an iu  sp ra w y  okazało  się, że do w zro ­
s tu  cen  p rzy czy n ia ją  się w  p ierw szym  
rzędzie  o ficerow ie  i żo łn ierze  W eh rm ach ­
tu , w y k u p u jąc  żyw ność n a  ry n k u  i p łacąc  
n a w e t cen y  w yższe od rynk o w y ch . Z ja w i­
sko  to  m ożna obserw ow ać w  szczególnie 
ja sk ra w e j fo rm ie  n a  p ro w in c ji, gdzie g a r ­
n izon  w o jsk o w y  przew yższa  n ie fa z  p a ro ­
k ro tn ie  liczbę ludności cyw ilnej.

W ydano  w ięc w  szeregu  m iejscow ości 
zakaz sp rzed aw an ia  żyw ności w o jskow ym . 
A le zakaz  ten , w y d a n y  przez  w ładze  cy ­
w ilne , pozosta je  oczyw iście n a  p ap ie rze  z 
b ra k u  egzeku tyw y . A  tru d n o  przecież  w y ­
m agać, by  ch łopek  n a  ta rg u  odm ów ił
sp rzed an ia  ja je k  czy ch leba  tym , k tó rzy  
u o sab ia ją  w ładzę  w  k ra ju  i są  fak ty czn y ­
m i panam i, życia i śm ierc i ludności p o l­
sk ie j. Z d ru g ie j s trony , zgóry  skazane  są  
n a  n iepow odzen ie  w ezw an ia  k ie ro w an e  
przez  w ładze  w o jskow e do p o d k o m en d ­
nych , aby  og ran iczy ły  do m in im u m  z a k u ­
p y  żyw ności. Bo też  n a  cóż w ydaw 'ać m oże 
sw oje  100 zł. m iesięcznego żołdu żołn ierz  
n iem ieck i s tac jo n o w an y  w  Z egrzu, czy
M ałk in i, jeże li n ie  n a  u zu p e łn ien ie  zm n ie j­
szonych  o sta tn io  raćy j żyw nościow ych.

.W ysied len ia  ż R adom szczyzny. W y d a­
w ałoby  się, że z iem ia rad o m sk a  położona 
w  geog raficznym  c e n tru m  o k ro jone j P o l­
ski, czyli t. zw . G u b e rn ji, po w in n a  być za ­
bezpieczona p rzed  w ysied len iam i. T y m ­
czasem  d z ie je  Się inaczej. T a część k ra ju  
je s t obecn ie  n a jb a rd z ie j m oże d o tk n ię ta  
n iem ieck ą  p o lity k ą  „au sro tte n " , k tó ra  o - 
bok  te r ro ru  po licy jnego  je s t n a jsk u te c z ­
n ie jszy m  n arzęd z iem  n iszczen ia  n a ro d u  
polskiego. O koliczność, k tó ra  czyni sy tu a ­
cję  naszych  ro d ak ó w  w y sied lan y ch  z R a- 
dom szczyzny szczególnie trag iczn ą  je s t 
fa k t, że w  ogrom nej w iększości w y p ad k ó w  
zak azu je  się w ysied lonym  zab ie ran ia  ze 
sobą rzeczy  i zapasów . A by u ch ro n ić  się 
p rzed  ra b u n k ie m  m uszą w ięc on i p rzem y ­
cać nocam i w łasn y  doby tek , p rzyczem  d o ­
chodzi do po low ań  na  ludzi, kończących  
się  n ie ra z  k rw aw o . C ały  w ysied lony  te re n  
przeznaczono  d la  celów  w ojskow ych .
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PRZEGLĄD POLITYCZNY i WOJENNY
Irak. G dy zm ilk ły  fa n fa ry  b ły sk aw icz­

n y ch  zw ycięstw  n iem ieck ich  w  G rec ji i 
Ju g o s ław ji, n a b ie ra ją  w ag i sp raw y  inne , 
m nie j e fek tow ne, lecz za to  da leko  b a r ­
dziej d la  losów  w o jn y  doniosłe.

Z pośród  ty ch  sp raw  n a  p ierw szy  p lan  
w ysuw a sio w a lk a  o Irak .

To, co ta m  dziś w idzim y  n ie  je s t b y n a j­
m nie j ubocznym  w y n ik iem  k a m p a n ji b a ł­
k ań sk ie j i lib ijsk ie j, zw iązanym  rzekom o 
z u p ad k iem  p re s tiżu  W B ry tan ji n a  B li­
sk im  W schodzie, ja k  u s iłu je  w m ów ić n am  
p ro p ag an d a  n iem iecka . Przeciw n.ię, to  r a ­
czej A fry k a  i B a łk an y  by ły  p lan o w ą d y ­
w e rs ją  d la  odw rócen ia  uw ag i od g łów ne­
go celu: Irak u .

Jeszcze p rzed  zam ian ą  R u m u n ji i B u ł­
g a rji  w  b azę  w y padow ą N iem iec n a  B li­
sk i W schód, do Ira k u  w y słan e  zostały  n a j ­
tęższe siły  n iem ieck ie j V ko lu m n y  i rz u ­
cone ogrom ne sum y, by  p rzygo tow ać 
g ru n t d la  zam achu  s ta n u  w  odpow iedniej 
chw ili.

S y ry jsk ie  podszep ty  vo n  P a p e n a  w  A n ­
k a rz e  i aposto lsk ie  „ listy  do T u rk ó w '1 H i­
tle ra , m ia ły  dosta rczyć  w izy p rze jazdow ej 
do I ra k u  d la  p a ru  dyw izji „ tu ry stó w  z 
pó łnocy11.

Z an iepoko jony  tą  ro b o tą  L ondyn  p o s ta ­
no w ił zw iększyć w  Ira k u  sw oje  garn izony , 
k tó re  n a  m ocy t r a k ta tu  z rządem  k ra ju  
liczy ły  za ledw ie  10.000 ludzi.

N adspodziew an ie  szybk ie  z lik w id o w a­
n ie  a rm ji jugosłow iańsk ie j, p rzy  zupełne j 
b ie rnośc i T u rc ji, zabezp ieczyw szy  N iem ­
com  ty ły  n a  B a łkanach , sk łon iło  ich do 
przysp ieszen ia  rew o lty  w  Ira k u , aby  n ie  
dopuścić do w zm ocn ien ia  tam  sił a n g ie l­
sk ich . P ła tn y  ag en t n iem ieck i, R eszyd Ali, 
o b a lił rząd  reg en ta  A b d u l Illach a , ogłosił 
m ob ilizac ję  k ilk u  roczn ików  i od 1 m a ja  
toczy fo rm a ln ą  w o jnę  z w o jsk am i a n g ie l­
sk im i, w spom agany  przez, k ilkudz ies ięc iu  
sztabow ców  n iem ieck ich , k tó rzy  „ jak o ś11 
znaleź li się pod  ręką .

N a szczęście dziś ju ż  w o jsk a  im p e rja ln e  
dochodzą do 50.000 ludzi, a  do B assory  
w ciąż p rzy b y w a ją  now e tra n sp o rty  żoł­
n ie rzy , sp rzę tu  bo jow ego  i am un ic ji.

L ondyn  stanow czo  zaprzecza  don ies ie ­
n iom  n iem ieck im , że re jo n  n a fto w y  w  
M ossu lu  z n a jd u je  się w  ręk ach  zam achow ­
ców  i że ru ro c iąg i zostały  przez n ich  o p a ­
now ane . R egen t A bdu l Iliach , k tó ry  po 
zam ach u  sch ro n ił się  do P a le s ty n y , po ­
w ró c ił ju ż  do I ra k u  i n aw o łu je  k ra j  do 
opo ru  p rzeciw ko  rządom  u zu rp a to ró w . 
W szystk ie  w ażn ie jsze  m ia s ta  i d rog i I ra k u  
są  w  ręk ap h  A nglików , a ru ro c iąg i n ie  
p rze s ta ły  działać an i chw ili. Z am achow ­
cy strac ili ju ż  52 sam olo ty  z ogólnej licz­
by  60, ja k ą  rozporządzali.

W iadom ości z I r a k u  są, ja k  do tąd , zby t 
skąpe , ab y  ju ż  dziś m ożna by ło  uznać sy ­
tu a c ję  za opanow aną  całkow icie, to  p ew ­
ne jed n ak , że zby t w ie lk ie  rzeczy w cho ­
d zą  w  grę, b y  rząd  ang ie lsk i n ie  zdoby ł się 
n a  w ysiłek  najw yższy . K lęsk a  bow iem  w 
Ira k u  i opanow an ie  go przez N iem ców , 
by łoby  w zięciem  T u rc ji w e dw a ognie i 
ude rzen iem  w  na jczu lszy  n e rw  Im p erju m , 
w  d rogę lądow ą i m orską  do In d ji, n ie 
m ów iąc ju ż  o n afc ie  d la  flo ty  śródz iem no­
m orsk ie j.

Irlandia, Hiszpanja i Portugalia. N ie
licząc T u rc ji, k tó ra  —  podobn ie  ja k  R o­
s ja  —  należy  raczej do A zji, obecn ie  w 
E u ro p ie  zachow ało  suw erenność  —  bardzo  
z resz tą  w zg lędną —  ju ż  ty lko  sześć 
p ań s tw  n e u tra ln y c h : Szw ecja , F in la n d ja , 
Ir la n d ja , S zw ajca rja . H iszp an ja  i P o r tu ­
galia .

T rzy  z ty ch  p ań stw , Szw ecję, F in lan d ię  
i S zw ajca rję  N iem cy pozostaw ia ją  w  spo­
ko ju , gdyż o k u p ac ja  ty ch  k ra jó w  b y łab y  
w ięcej kosztow na i uc iąż liw a, n iż  poży­
teczna  d la  n iem ieck ich  d z ia łań  w o je n ­
nych, zabezp ieczonych  tam  i bez tego  w 
stopn iu  dostatecznym .

N ad I r la n d ją  czuw a A ng lja , czu w ają  
też i N iem cy... I r la n d ja  z pew nością  
m n ie jszą  czu je  n iechęć do N iem iec n iż  do 
A nglji, a 'e  jeszcze m nie j niż do a n g ie l­

sk iej m a ochoty  do o k u p a c ji n iem ieck ie j. 
N iem cy znów  n ie  p ró b u ją  n aw e t d e san tu  
w  I r la n d ji , w iedząc, że n a jp ie rw  n ie  m ie ­
liby  s ta m tą d  b liżei do A n g lji n iż  z C alais 
lub  B oulogne; po w tó re  —  zw róciliby  p rz e ­
ciw ko sobie w  A m eryce  ca łą  tam te jszą  
e m ig rac ję  ir lan d zk ą , k tó ra  m a w p ływ y  
znaczne, do N iem ców  m a sen ty m en t dużo 
m n ie jszy  n iż  je j ro d acy  w  ojczyźnie, a  ju ż  
dziś sk łan ia  się raczej k u  in te rw en c jo n i-  
stom ; po trzecie  w reszcie  —  w  raz ie  n ie ­
pow odzenia, co je s t w ięcej niż p raw d o p o ­
dobne, A n g lja  ju ż  bez sk ru p u łó w  za ję łab y  
w szystk ie  p o rty  irlan d zk ie , co by  je j z n a ­
kom icie  u ła tw iło  tra n sp o r ty  am ery k ań sk ie .

P ozosta je  H iszp an ja  i P o rtu g a lja , n a  
k tó re  N iem cy p a trz ą  coraz pożąd liw ie j, a  
z k tó ry ch  p ie rw sza  w szystk ie  p raw ie  sw o­
je  sy m p a tje  k ie ru je  k u  N iem com , d ru g a — 
k u  A ng lji.

A genc ja  w o ln o fran cu sk a  n o tu je  pogłos­
kę, iż B erlin  zażąda ł od M ad ry tu  zezw o­
len ia  n a  p rzem arsz  w o jsk  n iem ieck ich  
przez  te ry  to r ju m  h iszpańsk ie  w  k ie ru n k u  
G ib ra lta ru .

Spraw ozdaw ca  d y p lom atyczny  „D aily  
T e leg rap h 11 zaznacza, że p o lity k a  z a g ra ­
n iczna H iszpan ji w eszła w  fazę  k ry ty czn ą . 
P la n y  n iem ieck ie  tyczące o p anow an ia  G i­
b ra l ta ru  zosta ły  ju ż  szczegółow o op raco ­
w ane. A genci n iem ieccy  u rz ą d z a ją  lo tn is ­
k a  w  po łudn iow ej H iszpan ji, a m iędzy  in ­
n y m i w  K ad y k sie  i H uelva . Do H iszpan ji 
p rzyby ło  w ie lu  lo tn ik ó w  n iem ieck ich . G ra ­
n ica  h iszp ań sk o -fran cu sk a  je s t zam k n ię ta  
od d n ia  13 k w ie tn ia . N aw et n u n c ju sz  ap o ­
sto lsk i w e F ra n c ji n ie  o trzy m ał pozw ole­
n ia  n a  p rzek roczen ie  g ran icy . P u b licy s ta  
po d k reś la  d a le j, że w  łon ie  g ab in e tu  h isz ­
pańsk iego  is tn ie ją  dw ie  ten d en c je . B ez­
w zg lędnym i zw o lenn ikam i w y stąp ien ia  
H iszpan ji po s tro n ie  osi są  m in is tro w ie : 
sp raw  zag ran icznych , w o jn y  i m a ry n a rk i 
M in. S u n er ośw iadczy ł p rzed  k ilk u  d n iam i 
am b asad o ro w i am ery k ań sk iem u , że H isz­
p a n ja  uczyni w szystko, aby  p rzysp ieszyć  
zw ycięstw o osi. In n i członkow ie g ab in e tu  
są  p rzec iw n i w iązan iu  się H iszp an ji z osią 
ze w zględu  n a  sy tu ac ję  w ew n ę trzn ą  i w  
obaw ie  zaostrzen ia  b lokady . N acisk  n ie ­
m ieck i na  rząd  h iszp ań sk i w zrasta  z d n ia  
na  dzień.

Do M ad ry tu  p rzy b y ł m in is te r  R zeszy 
H ess. P o b y t jego  w iąże się p raw d o p o d o b ­
n ie  ze sp raw ą  p rzepuszczen ia  przez H isz- 
p a n ję  w o jsk  n iem ieck ich . W G ib ra lta rze  
w iadom ość ta  p rz y ję ta  zes ta la  z zupe łnym  
spokojem . S tw ierd za  się tam , że tw ie rd za  
g ib ra lta rsk a  je s t w  całe j pe łn i p rzy g o to ­
w an a  do od p arc ia  każdego  a tak u . J a k  p o ­
d a je  A n k ara , n ac isk  n iem ieck i n a  H iszpa- 
n ję  w zrósł w  o s ta tn im  czasie, je d n a k  a k ­
cja  d yp lom atyczna  n ie  da ła  do tychczas 
re zu lta tó w  pożądanych  p rzez  H itle ra .

Stany Zjednoczone a wojna podwodna. 
P rez . R oosevelt pow ziął doniosłą  decyzję: 
ang ie lsk ie  ok rę ty , w iozące am ery k ań sk i 
m a te r ia ł w o jenny  b ędą  k o rzy s ta ły  z p o ­
m ocy flo ty  w o jenne j U SA , k tó ra  w  o b rę ­
b ie  s tre fy  a szerokości 1400 m il m orsk ich  
w zdłuż w schodnich  w ybrzeży  A m eryk i 
będzie p a tro lo w a ła  O cean, o s trzega jąc  A n ­
g lików  o grożącym  niebezp ieczeństw ie . 
In n y m i słow y m a ry n a rk a  S tan ó w  Z iedn . 
p rz e jm u je  zadan ie  zabezpieczen ia  t r a n ­
spo rtów  b ry ty jsk ic h  na  zachodnim  A tla n ­
tyku .

Spór: konw ojow ać czy n ie  konw ojow ać, 
k tó ry  od szeregu  m iesięcy ab so rb o w ał o- 
p im ę am ery k ań sk ą  został w ięc ro zs trzy g ­
n ię ty  na korzyść W. B ry tan ii. W praw dzie  
system  konw ojów  n ie  zostan ie  zasto sow a­
ny, u s tąp i on je d n a k  m iejsca  sy s tem ów 5, 
k tó ry  w  św ie tle  do tychczasow ych  d o św iad ­
czeń o kaza ł się b ard z ie j celow y. W sw ym  
o ita tn im  p rzem ów ien iu  R oosevelt uży ł o- 
b razow ego określen ia , że o k rę ty  am e ry ­
k ań sk ie  pełn ić  b ęd ą  służbę w yw iadow ców - 
harcerzy , czu jn ie  p rzeszu k u jący ch  okolicę 
i u p rzed za jący ch  dow ódcę oddziału  o o- 
becności sił n iep rzy jac ie lsk ich . J e s t  to 
bard zo  pow ażne odciążen ie  d la  W. B ry ta -  
n ji, k tó ra  będzie m ogła skup ić  sw o ją  flo tę

konw o jow ą na  t. zw. s tre fie  n iebezp ie ­
czeństw a. N ajw iększą  słabością  sy s tem u  
konw ojow ego b y ła  konieczność ro zp ra sza ­
n ia  n a  p rzes trzen i oceanu  ogrom nych  sił, 
p rzeznaczonych  do och rony  tran sp o rtó w .

D ecyzja  R oosevelta  w y w o ła ła  n a  ła ­
m ach  p ra sy  n iem ieck ie j szereg  o stry ch  a -  
taków  p rzeciw ko  p rezy d en to w i i A m eryce. 
R ozgoryczenie N iem iec n a  A m ery k ę  je s t 
zrozum iałe . S tanow isko  A m ery k i s taw ia  
N iem cy w obec n iezm iern ie  ciężkiego d y ­
lem a tu : czy to rp ed y  n iem ieck ie  m a ją  być 
k ie ro w an e  przeciw ko1 am ery k ań sk im  je d ­
nostkom  p a tro lo w y m , czy nie. Jeże li 
N iem cy zan ie ch a ją  a k c ji p rzeciw ko  s ta t­
kom  am ery k ań sk im , p ó jd ą  n a  rę k ę  W. 
B ry ta n ji i zm n ie jszą  sku teczność w łasne j 
k a m p a n ji podw odnej, n ie  m ów iąc  ju ż  o 
u jem n y m  efekcie  p res tiżow ym . Jeże li zaś 
trak to w ać  b ęd ą  s ta tk i am ery k ań sk ie  ja k  
jed n o s tk i w rogie , n a ra ż ą  się n a  w o jn ę  ze 
S tan am i Z jedn .

Z arów no  p ierw sza , ja k  d ru g a  e w e n tu a l­
ność o tw ie ra  p rzed  N iem cam i bard zo  n ie ­
po k o jące  horyzon ty . W  lu ty m  ro k u  b. H i­
t le r  zapow iedzia ł z w ie lk im  ha łasem  in ­
ten sy fik ac ję  w o jn y  podw odnej. Is to tn ie  w  
ciągu  tego m iesiąca  s tra ty  to n ażu  b ry ty j­
sk iego b y ły  b ard zo  znaczne. W m arcu  ju ż  
n ieco  zm ala ły . W k w ie tn iu  sy tu a c ja  u leg ła  
dalszem u  po lepszen iu . P o m y śln e  w y n ik i 
w a lk i z łodziam i podw odnem i o siągn ię te  
zosta ły  p rzed  zastosow an iem  pom ocy ze 
s tro n y  flo ty  S tan ó w  Z jedn ., co pozw ala  
p rzew idyw ać , że w  m ia rę  u ru c h a m ia n ia  
te j pom ocy ilość tonnażu , za tap ian eg o  ńa  
A tlan ty k u , kurczyć  się będzie  n ad a l.
D aleki W schód. P om iędzy  rząd em  C zang- 

K a j-C zek a  a rządem  b ry ty jsk im  z jed n e j 
i rząd em  U SA  z d ru g ie j s tro n y  z aw arte  
zosta ły  u k ła d y  finansow e. R ząd  ang ie lsk i 
udz ie lił C hinom  pożyczki w  sum ie  5 m i- 
ljonów  doi. W ysokość pożyczki a m e ry k a ń ­
sk ie j n ie  je s t znana.

—  P ra s a  ja p o ń sk a  sk a rży  się n a  n ie ­
szczere i n ie lo ja ln e  s tan o w ;igko Indoch in . 
P ra s a  ta  p o d k reś la , iż  w ładze  In d o ch in  p o ­
zw a la ją  się pow odow ać obcym  agentom , 
k tó ry m  zależy n a  s ian iu  zam ę tu  n a  D a le ­
k im  W schodzie.

—  J a k  tw ie rd z i A n k ara , jap o ń sk ie  ko ła  
w o jskow e w y ra ż a ją  duże n iezadow olen ie  
z p a k tu  n ieu tra ln o śc i zaw arteg o  z R osją. 
W edług ty ch  kó ł p a k t te n  n ie  p rzynosi J a -  
p o n ji żadnych  korzyści.

Francja. R ad  jo L o n d y n  donosi, że N iem ­
cy p rzep ro w ad za ją  now e p e r tra k ta c je  z 
rządem  w  V ichy, k tó ry ch  ce lem  je s t u z y ­
skan ie  od F ra n c ji baz w  S y rji do w a lk i z 
A nglją .
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